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Por. Benthowski uniewinn ony
Ciężlia zniewaga tłumaczy czyn oficera
KRAKÓW. 21.6. — Teł. w ł. — 

Ctóiś w  godzinach popołudniow ych 
zapad ł w yrok  w  toczącym  się 
p rzed  w ojskow ym  sadem  okręgo
w y m  w' K rakow ie procesie p rze 
c iw  por. Jackow i B entkow skie
mu, oskarżonem u o zastrzelenie 
itilż;. M oliera w  poczekalni dw or
ca kolejow ego w  D zczakow ej.

Po przem ów ieniach stron trybu

nał w ydał w yrok  uniewinniający 
por. B entkow skeigo.

Sąd stanął na stanow isku, iż 
policzek jest dla oficera bardzo 
ciężką zniew aga, k tó ra  istotnie mo 
g ła  doprow adzić do zakłócenia 
czynności do tego  stopnia, iż nie 
m ógł on pokierow ać sw em  postę 
powaniem .

Delegacja huty Królewskiej
prosi ministerstwo o opiekę

W  zw iązku z ciężkiem  położe
niem załogi hu ty  K rólewskiej, kto 
rej niektóre odziały m ają pracę 
d w a  do trzech  dni w m iesiącu b a 
w iła w W arszaw ie delegacja rady  
załogow ej z przew odniczącym  Jo- 
nikiem. D elegacja p rzedstaw iła  w  
m inisterstw ie opieki społecznej ł 
m inistrstw ie przem ysłu  i handlu 
katastrofalne położenie robotni-

Kotzias i
Więzieire I

trzej urzędnicy skazani
grzywna za łapownictwo i oszustwo

Z apow iedziany na w czoraj w y
ro k  w spraw ie Kotziasa i współ- 
,© skarżonych o nadużycia skarbo- 
<we, już o godz. 10-ej rano zgrom a
dził w  k o ry ta rzach  sadu liczną pu
bliczność. w śród której w yróżniała  
się .krzykliwością grupa przyjació
łek  Kotziasa.

Punktualnie o godz. 12-ej sędzia 
d n  Kowalski ogłosił w yrok, mocą 
którego oskarżony o prow adzenie 
fa łszyw ych ksiąg  handlow ych, na 
szkodę skarbu państw a, oszustw o 
i łapow nictw o, H erm an Kotzias, 
zosta ł skazany  na łączną karę jed
nego roku osiem  m iesięcy w ięzie
nia oraz 55 tys. zł. g rzyw ny.

Pozatem  skazany  został buchal
te r urzędu skarbow ego, August Ze 
jer, za  branie łapów ek na pó łto ra  
r°!kii w lezienia i 5 tys. zł. g rzy w 
ny, buchalter skarbow y, S tan isław  
M alewicz za identyczne p rzestęp 
stw o  na 8 m iesięcy w ięzienia i 2 
ty». z ło tych  grzyw ny, oraz buchał 
te r  skarbow y, Jan  P ietruszka, na 
4 m iesiące w iezienia i 2 tys. zł. 
g rzyw ny . W szystkim  trzem  ostat 
nim oskarżonym  zaw ieszono karę 
w ięzienia na przeciąg la t p ’eciu.

P onad to  sad skazał na k a ry  pie
niężne kupców : Alfreda Nebla i 
Szyję Schippa po 7 tys. zł.. Józefa 
Kemlplera i F ranciszka Herm ana 
po 5 tys. .zł., Ludw ika Ochojskiego

i H onoratę Schfezingerow ą po 3 
tys. zł., M ieczysław a Zaleskiego 
na 2 tys. zł., o raz  Feliksa Boldesa 
na 1.500 zł. grzyw ny.

Z braku dostatecznych  dow odów  
w iny uwolnieni zostali: Józef P rzy  
była. Jena Steinow a. Antoni Mil
ler, Kaliman Schleifman, G ustaw  
B obreker i E rnest T rager. Z aprzy
siężone księgow ego P io tra  Gdule- 
w icza, sąd uznał w innym  przekup
stw a  urzędników  skarbow ych i

skazał go na 8 m iesięcy więzienia 
z zaw ieszeniem  w ykonania  k a ry  
na przeciąg  la t 5-ciu i na 3 tys.-zł. 
g rzyw ny.

W  m otyw ach w yroku, do tyczą
cych zaw ieszenia k a ry  w ięzienia 
urzędnikom  skarbow ym , sąd  stał 
na stanow isku, iż okolicznością ła  
godzącą jest fakt, iż pobierali oni 
niskie uposażenia i byli urzędnika
mi kontraktow ym i, a p rzez u tra tę  
posad już sa bardzo  ukarani.

ków , k tó rzy  nazyw ają się nominal 
nie zatrudnionym i, zupełnie nie pra 
cują, a  pozbaw ieni sa wszelkich za 
siłków .

D elegacja w skazała  na fakt, że 
w nieuruebom ionych od szeregu 
m iesięcy oddziałach robotnicy nie 
mieli w  ciągu roku bieżącego ani 
jednej dniówki, przyczem  udzielo
ny  p rzez w ojew ództw o jednorazo 
w y  zasiłek w kw ocie 5.000 złotych 
by ł kroplą w morzu potrzeb głodu
jącej załogi.

Delegacja dom agała się rów nież 
udzielenia zam ów ień in terw encyj
nych.

Delegacji ośw iadczono w zw ią
zku z tern w m inisterstw ie kom uni 
kacji, że niebaw em  hucie K rólew 
skiej zostaną pow ierzone zam ów ię 
nia na zw rotnice kolejowe za su
mę 1,300.000 zł., zaś oddział budo
w y  m ostów  ma uzyskać zam ów ie
nie na 6.200 tonn konstrukcyj mo
stow ych.

Poniew aż zam ów ienia uzależnio 
ne sa od k redytów , jakie ma udzie 
lić na ten cel m inister skarbu, m a
ją być  poczynione s ta ran ia  o  p rzy  
śpieszenie decyzji w tej palącej 
spraw ie.

l i i c i i l i f  fisnkcjonarjusz Grenzschutzu
por wat na granicy obywatelkę polską

Coraz częściej dochodzą 2 -pograni
cza denerwujące wiadomości o niezwy
kle bezczelnem zachowaniu się funk
cjo 11 a r jusz ó w ' wiem i ecfciego Grenzschu- 
tzu, które w cią-gu kilku ostatnich dni 
zarejestrowaliśmy.

Niektóre bardziej drastyczne, jak np. 
aresztowanie przebywającego legalnie 
w pogranicznej miejscowości niemiec
kiego Śląska Pilchowicach ks. probosz
cza W alenty i przetrzymanie go przez 
dwa dni w areszcie, wywołało wśród

Twej zuchwali prowokatorzy
przyMadide uKarani za zniewagę Państwa

Z R y b n ik a  donoszą, Przed zamiej
scowym wydziałem karnym  w Rybni 
ku odpowiadali wczoraj dwaj miesz
kańcy Mikołowa, Roman Filipski i An 
toni Krupa oraz obywatel niemiecki 
Herman Schitłko, ‘Zamieszkały ostat
nio w  Żorach przy ul. Dworcowej 1, 
k tórzy będąc mocno podchmieleni 
mieli dopuścić się wedtiug aktu oskar 
żenią w dnu  19 m arca r. b. wyszy
dzania państwa polskiego-, zniewagi u- 
rządzeń państwowych i obrazy naro
du,

iW&zyscv trzej oskarżeni zerwali w 
iyttr dniu wiszącą w  oknie Banku Lu
dowego w Wodzisławiu chorągiew 
-państwową wystawioną z powodu 
.uroczystości ku czci M arszalka Pił-. 
Itsisk-iego, r-zuciti ją aa .ziemię, poozę

li z furją deptać, miotając jednocześ
nie różne w yrazy obelżywe. Przewód 
sądowy nie dostarcz yył dow-odów, iż 
by oskarżeni dopuścili się istotnie 0 -  
braizy narodu polskiego i wyszydzania 
urządzeń państwowych i skazani zo 
stali z art. 153 k. k. dotyczącego wy 
szy-dzania państwa, przez zrzucenie 
chorągwi narodowej. Herman Schitt- 
ko został zasądzony na rok więzienia, 
Fi-Ii-pski na rok, zaś Krupa 6 miesięcy. 

. Rozprawa ta budziła duże .zaintere
sowanie z uwagi na to, że ostatni z 
■oskarżonych j.esit pracownikiem pań
stwowym. W szyscy oskarżeni prze
byw ają od 8 kwietnia w  areszcie 
śledczym w Mikołowie i na rozprawę 
zostali doproywdzeni.

duchowieństwa i ludności zrozumiałe 
oburzenie.

W numerze wczorajszym podaliśmy 
wypadek strzelania f-unkcjonarjusza 
O-renzscihuitzu do znajdującej się po 
stronie polskiej ikobiety. Dziś rejestru
jemy nowy skandaliczny gwałt.

Do przechodzącej wzdłuż pasa gra
nicznego w pobliżu kopalni Florentyna 
w Łagiewnikach mieszkanki Chropa- 
czowa Anastazji B. .podbiegł funkcjona
riusz Grenzschutzu i .nie zważając na 
fakt naruszenia granicy polskiej -schwy
cił ją wipół i przeniósłszy na stronę nie
mi eoką odprowadził następnie do By
tomia, do dhwil-i obecnej ::ie wró
ciła.

Zajściu temu przyglądało się bezsil
nie kilku mieszkańców Ghropacźowa,

Tkalne w Zgierzu
stanęły

ŁÓDŹ, 21.6. W diniu wczorajszym 
stamęły wszystkie zakłady tkackie w 
Zgierzu. Spowodowane to zostało za
targiem między właścicielami fabryk a 
robotnikami o redukcję płac.

Robotnicy otrzymali przed dwoma 
tygodniami wymówienie pracy. Ponie
waż w ciągu tego czasu nie uzgodnio
no postulatów robotników I fabrykan
tów 2 upływem termami wymówień 
pracę przerwano.

Bezrobocie, w przemyśle tkackim 
ofejęfo około LOCO robotników. (Ro).

towarzyszących porwanej, m. in. bract* 
Franciszek i W iktor Działaezowie oraz 
bracia P iotr i P-aweł Dawczykowie.

Jak ustalono Anastazja B„ posiada
jąc ważną kartę cyrkulacyjną, zamie
rzała -udać się z paczką artykułów spo
żywczych do zamieszkałej w Bytomiu 
głodującej rodziny.

Władze polskie, które prowadzą w 
tej skandalicznej sprawie dochodzenia, 
niewątpliwie wyciągną jaknajdalej id;ące 
konsekwencje.

Życzenia Ju gosłow ian
dla Katowic

Goście jugosłow iańscy, k tórzy  
baw ili m. in. w K atow icach w czoraj 
w  drodze pow rotnej do kraju p rze
słali do rąk  prezyden ta  m iasta dr- 
K ocura telegram  następującej tre ś 
ci: M iasto kresow e, żyw o pulsujące 
p racą  i polskością na długo zacho
w am y w  pam ięci. Niech się rozwija 
ku chw ale Polski i w ielkiego naro 
du polskiego.

M inister Andżelinowksz

Skrytobójczy mord
ŁÓDŹ, 21.6. We wsi Kukurendy pod 

Tomaszowem został zamordowany Jó
zef Kowalski, uchodzący powszechnie 
za człowieka zamożnego.

Nieznani złoczyńcy oddali doń kiilk* 
strzałów, kładąc go trupem na miejscy 
zbiegli jednak nie dokonawszy kradzwu 
żjr. (R o)
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Zastanówmy się troche.*.

Znakomity profesor prawa -- też...!
Stafa się rzecz, o której nie 

inożna ze spokojem ani myśleć, 
ani pisać.

Profesor prawa międzynaro
dowego na uniwersytecie war
szawskim, uczony o rozgłosie 
światowym, dr. Zygmunt Cybi- 
chowski, pobierał od studentów 
nieprawne opłaty za t. zw. col- 
ioquia, z czego czerpał dochód 
przeszło 20 tysięcy zł. rocznie.

Studenci opłaty te uiszczali 
bez szemrania z obawy przed 
egzaminem. Sprawa cała, o któ 
rej piszemy obszernie na innem 
miejscu, została ujawniona. Za
lał się nią dziekan wydziału 
prawnego.

Na pierwszy rzut oka mogło
by się komuś zdawać, że jest to 
jedno więcej nadużycie. Ale nie! 
To jest tak potworne przestęp
stwo, że każdego, w kim żyje 
poczucie obywatelskiej odpowie 
dzialności, musi ogarnąć najwyż 
śzy lęk i niepokój.

Bo proszę sobie wyobrazić. 
Profesor prawa, a więc czło
wiek, który ma obowiązek wta
jemniczać młodzież w istotę 
praw i obowiązków ludzkich, ma 
jący pouczać tę młodzież o sza
nowaniu prawa oraz moralnej i 
fizycznej odpowiedzialności za 
jego przekroczenie, wreszcie 
przygotowujący młode pokole
nia na Stróży ładu i porządku, — 
że jednem słowem człowiek, pia 
stujący tak wysoką j odpowie
dzialną misję, sam dopuszcza 
sie czynu przez prawo to potę
pianego i karanego.

Mało tego! Człowiek ten, mó
wiący do młodzieży o poszano
waniu prawa, jednocześnie uczy 
tę młodzież, w jak bezceremon
ialny i cyniczny sposób można 
sobie drwić z tego. co ma być 
drogowskazem w życiu prywat- 
nem i publicznem jego uczniów

POGODA
Wileńskie i Polesie: Najpierw za

chmurzenie zmienne, gdzieniegdzie mo 
żiiwy przelotny deszcz, potem stopnio 
we polepszenie sie stanu pogody. Cie 
piej. Słabe w iatry zachodnie.

Pozostałe dzielnice. Pogoda sło
neczna i ciepła o zachmurzeniu umiar 
kowanem przy słabych wiatrach po
łudniowych.

W różby  n a  dziś
Ranek nie zapowiada sie dodatnio, 

bowiem krótko przed godz. 9-tą bę
dzie sie manifestować ujemna passa, 
przynoszącą zbytnia impulsywność, 
demonstracyjność, cheć postawienia 
na swojem, drażiiwość i skłonność do 
gniewu.

Potem sytuacja poprawi sie nieco— 
zwłaszcza koło Południa, ale nie na 
leży do pomyślnych i może nam przy
nieść przeszkody,' trudności, zwłoki, 
nieporozumienia z  przełożonymi lub 
osobami starszem u jakieś rozczarowa
nia lub smutki.

Nasze zachowanie sie może dziś 
łatwo urazić innych i wywołać niepo 
rozumienia a wszystkie te niemiłe 
ewentualności zaznacza sie najwyraź
niej. miedzy godz. 18-ta a 19-tą, a tak
że i później.

Późny wieczór może nam przynieść 
powtórzenie sie niemiłych nastrojów, 
depresyj. zamieszania — i w ten czy 
w inny sposób dąć powód do niezado 
wolenia.

jutro już pełnoczynnych ] ©dpo 
wiedzialnyeh obywateli!

Nie chcemy faktu tego zbył 
uogólniać i twierdzić, że szczyty 
naszego społeczeństwa toczy 
gangrena bezapelacyjnie. Ale 
już sam fakt. że coś podobnego 
mogło się stać, powinien być 
groźńem ostrzeżeniem.

Powinniśmy mieć gwarancję, 
że dusze i mózgi tych. w któ
rych rękach jutro będa spoczy
wały losy społeczeństwa i kra
ju, nie będą oddawane pod de- 
prawacyjny wpływ tego rodza
ju „wychowawców". jak prof. 
Cybichowski.

Dobrze się stało, że sprawa zo 
stała ujawniona.

Nie lękajmy się dokonać publi
cznie operacji tej ropiejącej rany 
Takich operacyj należy dokony 
wać w świetle prawdy, aby by

ły skuteczne i nie zarażały atmo 
sfery publicznej.

To też domagać się należy, 
aby sprawa prof, Cybichow- 
skiego była z całą surową kon-

):* :T

sekwencją przeprowadzona wi 
ten sposób, aby ta sama mło
dzież, która była niewolona mo 
ralnie przez swego profesora, uj
rzała całą ohydę. tego.

Wielka akcja Hit'era
przeciwko niemiecko-narodowym

BERLIN. 21.6.— Teł. w ł —W czo
rajsze rew izje w lokalach Stahlhe!- 
mu w Dusseldorfie 1 w  szeregu 
m iejscow ości w schodnio -  pruskich 
stanow iły  ty lko  p rzyg ryw kę  do 
wielkiej akcji Hitlera, m ającej na 
celu zniszczenie niem iecko-narodo 
w ych organizacyj bojow ych, aby 
hitlerow skie SA i SS sta ły  sie je- 
dynem i tego rodzaju organizacja
mi w  całei R zeszy.

Dziś od wczesnych godzin porań 
nyćh we wszystkich większych

„Pielgrzymka1* fiiepury
w wagonie sypialnym do Częstochowy
W  wilcńskiom „Słowie" znaj

dujemy następującą notatkę: 
„Jan Kiepura — znakomity 

śpiewak, złożył w swoim cza
sie ślub, iż za doznane łaski od
będzie pielgrzymkę ' (wagonem 
sypialnym!) do Częstochowy i 
będzie tam śpiewał podczas na 
bożeństwa. To było wzruszają
ce.

„Jan Kiepura — znakomity 
śpiewak, doceniający wartość re 
klamy, przed wyjazdem do C zę
stochowy poinformował wszyst 
kich' o powodach swej „piel
grzymki". P.A.T. podał depesze 
na całą Polskę o wyjeździe ar
tysty. To było niesympatyczne, 

„Jan Kiepura, znakomity śpie
wak, dbający o swe interesy, po 
zwalił Polskiemu Radju na trans 
misję śpiewu w kościele na Jas 
nej Górze i kazał zapłacić sobie 
parę tysięcy złotych. To było 
niesmaczne.

„Jan Kiepura^ znakomity śpie 
wak.^ dobrze opłacany, a jeszcze 
lepiej rozreklamowany przez 
Polskie Radjo. śpiewał w Czę
stochowie w niedzielę. 18 b. m. 
Śpiewał z fałszywym patosem 
zgranego aktora, śpiewał na po

kaz, dla,, tłumu,, bynajmniej nie 
dla Boga. To było doprawdy 
oburzające". ' '

m iastach pruskich oddziały  sz tu r
m ow ców  w ch arak te rze  policji po 
mocniczej obsadziły  w szystk ie  lo
kale n ienrecko-narodow ego zw iąz 
ku „Kampf-Ring",
.. W  Berlinie na gmachu centrali 
tego zw iązku pow iew a od  ran a  fla 
ga ze sw astyka .

Jeszcze w ciągu przedpołudnia 
spodziew ane fest ukazanie się roz 
porządzenia rozw iązującego o rg a 
nizacje Kampfbund w  P rusach.

P re tekstem  dó te i akcji sa rzeko 
mo • podejrzenia, iż Kampf-Ring 
p rzy jął ostatn io  w  poczet sw ych 
członków  wiele osób o  przekona
niach kom unistycznych i m arksi
stow skich. ' “

Z tych sam ych P ow od ów  rząd  
anhaloki rozw iąza ł dzisiaj1 okręgo
w e  organizacje Stabljiehnu w  R a- 
gubn i Jąessn itz .

Ambasador Francji z Warszawy
przechodzi do Izy m u

PARYŻ 21.6. ,.Echo de P aris"  
donosi, żę w kołach m iarodajnych 
krążą uporczyw e pogłoski o ustą
pieniu am basadora w Rzym ie De 
Jouvenela.

Jak w iadom o, De Joiiyenel, k tó ry  
jest senatorem . ■ ■ został, .m ianowany 
na przeciąg 6 m iesięcy. M andat je

go p rzed łu żo n y  nie będzie.
„Echo de P aris"  w y  mienia, lako 

najpow ażniejszych kandydatów  na  
am basadora w R zym ie obecnego 
am basadora w W arszaw ie L aroche 
i senatora Rene Besinard, k tó ry  już 
sp raw o w ał sw ego czasu  funkcje 
am basadora w R zym ie.

K o c h a n k a
w spe lunce

LWÓW, 21.6. — Teł. wł. — W czo
raj wieczorem zgłosiła się do jednego 
z, komisariatów lwowskich 4l4etnia 
Maria Szafrańska, rzeźniczka, i zezna
ła, że przed chwilą zamprdo.wała swe 
go . kochanką niejakiego Jana Łoziń
skiego.

Policja- znalazła w  mieszkaniu Sza
frańskiej strasznie zmasakrowanego 
trupa .Łozińskiego.  ...............

W  foku dochodzeń ujawniono, że Ło 
zińskj, znany złodziej, utrzym ywał od

Od wypuszczenia morderców
rozpoczęli hitlerowcy rządy

GDAŃSK, 21. 6. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu senatu uchwa
lono m. in. zwolnić z więzienia 
hitlerowców Posta i Gerbera, 
którzy w dn. 1 stycznia 1932 ro

sa
5 robotniKów 
zabił pociąg

SOFJA, 21. 6. Dziś rano po
ciąg, wiozący robotników z Ra
domira do Dupnicy, najechał w' 
tunelu na wagonetkę.

Skutkiem zderzema 5-ciu ro
botników zostało zabitych, a 13 
odniosło ciężkie rany.

ku zabili na zabawie komuni
stycznej w Sopotach komunistę 
Fachurę.

Uwolnieni wzięli już wczo
raj udział w manifestacji bojó
wek hitlerowskich, przyczem 
byli , owacyjnie witani przez 
zgromadzony na placu Wieben- 
wall pochód narodowych socja
listów.

wielu lat stosunki ze starszą ód siebie 
o kilka Ja t Szafrańską. W yłudzał od 
niej pieniądze, a gdy w yczerpały się 
jej oszczędności kazał jej zarabiać na 
siebie własnem ciałem.

Gdy Szafrańska się zestarzała i brak 
ło amatorów na jej wdzięki, założyła 
za namową Łozińskiego tajny dom 
schadzek,1 w którym utrzym yw ała kil
ka dziewcząt.

W czoraj Łoziński przybył do Szaf
rańskiej i zażądał od jednej z jej pen- 
sjonariiiszek p:eniędzy. Gdy ich nie 
otrzym ał, wyrzucił dziewczynę za 
drzwi.

To stało się przyczyną sprzeczki 
z Szafrańską, w czasie której Łoziń
ski począł ją katować, tak, że zrozpa
czona kobieta chwyciła siekierę, k tórą 
zadała Łozińskiemu kilkanaście śmier
telnych ciosów w  głowę, masakrując 
mu tw arz do niepoznania.

Po tym czynie Szafrańska zamknęła 
drzwi mieszkania, i udała się do do- 
zorczyni, gdzie zemdlała. Po odzyska
niu przytomność: zjawiła się w. komi
sariacie policji, gdzie, zameldowała o 
dokonanej zbrodni.

»29 czerwca „ŚWIĘTO MORZA
Wara Niemcom od Polskiego Pomorza!
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W czerwonej sieci komunizmu
w ojenna m arynarka holenderska

Zamknięcie postępowania dowodowego
w procesie terorystów ukraińskich

L W Ó W , 21.6. —  Tel. w i  —  Na w stę -L O N D Y N  21.6. —  Tel. w ł.  —  Od
c z asu  s łynnego  buntu na  pancern i
ku  ho lendersk im  „De Z even  P ro -  
v inc ien“ . k tó ry  przez  sz e reg  dni 
k r ą ż y ł  po w odach  Pacyfiku, śc iga
n y  przez  kilka o k rę tó w  w o jennych  
i  w re sz c ie  zm uszony  b y ł  poddać 
sie. w  holenderskie j flocie panuje 
n ieus tanne  wrzenie.
; W ś ró d  za łóg  szeregu  o k rę tó w  
w o jen n y c h  s tw ie rdzono  osta tn io  sz e  
r ż ą c y  sie w niepokojącym  stopniu 
ru ch  kom unis tyczny .
V Na k rążow n iku  „ J a c o b  v a n  

H e e m sg e rc k "  w y k ry to  jacżejki ko
m un is tyczne ,  k tó re  z chwilą , gdy  
o k rę t  znajdzie się na pe łnem  m orzu, 
m ia ły  w y w o ła ć  na pokładzie  bunt, 
a r e s z to w a ć  oficerów  i o k rę t  pod
d a ć  pod kom endę rad  m a ry n a r 
skich.

P la n y  te w ostatniej chwili  uda
rem n iono  i g łó w n y ch  p rz y w ó d c ó w  
p la n o w a n eg o  buntu a re sz to w a n o .

P o d o b n y  spisek istniał także  na 
w o jen n y m  okręc ie  „H e rto g  H en
d r ik" ,  o ty le  jednak g roźnie jszy ,  że 
jacze jkam i k ie ro w a ł  jeden z ofice
r ó w .  Z pośród  załogi tego okrętu  
a re sz to w a n o  35 m a rv n a rz y .

W  ca łe j  flocie w ojenne j Holandji 
p ro w a d z o n e  są energ iczne  docho
dzenia ,  ce lem  w y k ry c ia  cen tra lne j  
o rganizacji ,  z k tó re j  za ra z a  kom u
n is ty cz n a  ro zsz erza  sie na p o szcze
gólne ok rę ty .  P rz e p ro w a d z a n e  są  
m a s o w e  a re sz to w a n ia ,  p rzenoszę -

Przyjęcia na Zamku
P a n  P re z y d e n t  R zp lite i p rz y la ł  w czo  

r a i  p rz ed  połud. b. rad cę  e m ig ra c y j
n e g o  rząd u  po lskiego n a  A m ery k ę  po
łu dn iow ą p, P a n k iew ic za , k tó ry  w rę 
c z y ł  P . P re z y d e n to w i m edal p am ią t
k o w y  od Po lon ii w A rg en tyn ie .

N astęp n ie  P . P re z y d e n t  p rz y ją ł  na 
au d ien c ji p o żegnalne j posła  n a d z w y 
c za jn e g o  i m in istra  p e łnom ocnego  P e r  
sji p. A ssad  - B ah ad o r.

P osiedzen ie
komitetu ekonom icznego

W c z o ra j o g. 1-ej po południu  pod 
p rz ew o d n ic tw em  p. p re m ie ra  J ę d rz e 
je  w icza  ro zp o częło  się  posiedzen ie  k o  
m ite tu  ekonom icznego  m in istró w .

N a posied zen iu  tern za ła tw io n o  
n y ch  w iele  sp ra w , d o ty c z ą c y c h  a k tu 
a ln y ch  zag ad n ień  g o sp o d a rczy ch .

  --------------

Dr. Rauscłmieg
u min. Papee

GDAŃSK, 21.6. D ziś o godz. 10 m 
40 n o w o w v b ra n y  p re zy d e n t Senatu  
d r . R au sch ing  z łoży! w izy tę  K om isa
rzo w i G en era ln em u  R. P . w G dańsku  
V m m . P ap ee.

Polska i Czechosłowacja 
w obronie Serbów łużyckich

PRA G A , 21.6. Polskie to w a r z y s t 
w o  przy jac ió ł  S e rb ó w  Ł użyck ich  w  
W a r s z a w i e  zw róc i ło  się w  ty c h  
dn iach  do analogicznego to w a r z y s t  
w a  w  C zechosłow ac ji  z żądan iem , 
a b y  w spóln ie  za p ro te s to w a n o  w  Li
d z e  N aro d ó w  p rzec iw ko  kultu ra lne  
m u uciskaniu S e rb ó w  Ł uży c k ich  w  
N iem czech. •

J a k  donosi „Narodmi Poli t ika" ,  
c z ec h o s ło w ac k ie  f o a w rz y s tw o  p r z y  
jació t S e rb ó w  Ł użyck ich  p o s ta n o 
w i ło  p rz y łą c z y ć  s ie  do  tego  p ro te 
s tu .

nie poszczegó lnych  m arynaj-zy  n a  
inne o k r ę ty  i w ielka  c z y s tk a .

O ro zm iarach  tego n iebezpiecz
nego  ruchu ś w ia d c z y  fakt,  iż d o 
ty c h cz as  a re s z to w a n o  p rzesz ło  200 
podofice rów  i m a ry n a rz y .

N ajw iększa  ilość a re sz to w a n y c h  
p rz y p a d a  n a  e s k a d ry  s ta c jonow ane  
w  porcie  Vlissingen.
■. P o n ie w a ż  także  n a  o k rę tach  w o 

jennych, p rz e b y w a ją c y c h  w ko 
loniach holendersk ich ,  z a u w aż o n o  
p o d o b n y  ruch, w sz y s tk ie  załogi 
m ają  b y ć  śc iągnięte  do k ra ju  i z a 
s tąp ione przez  inne.

Z ag ad k a  p o n u re j zb ro d n i, d o k onanej 
w  ub. n ied z ie lę  pod W ilanow em , dzię 
ki en e rg icz n e m u  śled z tw u , z o s ta ła  roz  
w iązan a . Z nalez io n y  w ó w cz as  obok  
z w ło k  z am o rd o w a n e j k o b ie ty  s k ra 
w ek  re ce p ty , w y d a n e j p rz ez  dr. E del- 
fa jn a  (D zielna 21), d o p ro w ad z ił do u- 
s ta len ia

podłoża morda

i u z y sk a n ia  ry so p isu  m o rd ercy .
S e k c ja  zw łok , z ak o ń czo n a  w c zo ra j 

w  g ab in ec ie  m ed y c y n y  sąd o w e j p rz y  
ul. ks. O czki, w y k a za ła , iż m o rd e rc a  
z a d a ł sw ej o fie rze  tr z y  u d e rzen ia  w  
ty ln ą  c zę ść  g ło w y . Już  p ie rw sz y  c io s

GDAŃSK, 21.6. D y rekc ja  o k rę 
g o w a  P o lsk ich  Kolei P a ń s tw o w y c h  
w  G dańsku  w y d a ła  okólnik, w e 
d ług  k tó reg o  ->rzenosi się c z ę ś c :o- 
w o do B v ^ r o -  i T orunia .  Do 
B y d g o s z c z y  p rzen iesione b ę d ą  w y

Z o k az ji „Ś w ię ta  Morza** o rg a n  L i
gi M orsk ie j i K olonialnej w y d a je  spe
c ja ln y  num er, do k tó reg o  P an  P re z y 
d en t R zeczy p o sp o lite j n ap isa ł tej treśc i 
a u to g ra f :

„Święto Morza" winno być wyra
zem niezłomnej i stanowczej woli 
wszystkich Polaków w dążeniu ku raz 
wytkniętemu celowi".

pie d z is ie jsz e j ro z p ra w y  w p ro ces ie  te- 
ro ry s tó w  U.O.N. p rzew o d n ic zą cy  od
c zy tu je  d e cy z ję  try b u n a łu , o d rz u ca ją 
cą  w szy s tk ie  w nioski o b rony , p o staw io  
ne na końcu  w c zo ra jsz e j ro z p ra w y . O- 
b ro ń ca  G łuszlciew icz p ro si o p rz e s łu 
c h an ie  w c h a ra k te rz e  św iad k ó w  A. i 
N. P ry tu la k ó w  ze Skolego, u k tó ry ch  
m iał p rz eb y w a ć  K o ssak  p o d czas  sw ojej 
by tności w tern m ieście, jed n ak  są d  i 
ten wmositk oddalił.

P o n ie w a ż  s tro n y  n ie s ta w ia ją  w ięce j 
ż ad n y c h  w niosków , p rz ew o d n ic zą cy  o- 
g lasza  zam knięc ie  p o stęp o w an ia  dow o-

b y ł  śm ie rte ln y . D alej u sta lono , iż z a 
m o rd o w a n a  zn a jd o w a ła  się

w  trzecim  m iesiącu c iąży .

W  te j to  sp ra w ie  m o rd e rc a  w ra z  ze  
sw ą  p rz y ja c ió łk ą  z w ra c a ł się  do leka 
rzy , m. in. do dr. E delfa jna . O b aw a  
p rz e d  k o n sek w en cjam i, w y n ik a jącem i 
z u ro d zen ia  dz iecka , sk ło n iła  p rz y ja 
c ie la  d z ie w c zy n y

do zbrodni.
M o rd e rca , ch cąc  u p o zo ro w ać  sw ój 
czy n  z b ro d n ią  rab u n k o w ą

i zb ić  z  tropu policję, 
z a b ra ł z am o rd o w a n e j p łaszcz , to re b 
kę, bucik i i kapelusz .

w n y , za so b ó w  i san i ta rny .  R esz ta  
w ra z  z w ładzam i orezyd ja lnem i 
przen ies iona  będz ie -do  Torun ia .

P rzen ies ien ie  do B y d g o s z c z y  na 
s tąpić  m a w  sierpniu, a do  T o ru -  
n :a  w e  w rześn iu  r. b.

P o z a te m  cz te rd z ie s to o śm io  ko lum 
n o w y  nu m er „M o rza"  z aw ie rać  będzie  
a r ty k u ły  m in is tra  K w ia tkow sk iego , 
gen. D re sz e ra , m a rsz a łk a  R aczk iew i- 
cza, pro-f. P aw ło w sk ieg o , p rof. ks. K ru 
szy ń sk ieg o , p ro f. Sobiesk iego , p rez . J. 
D ębsk iego , k m d r K ory to w sk ieg o , nacz. 
R o stk o w sk ieg o  i innych.

dow ego.
P o  k ró tk ie j p rz e rw ie  z o s ta je  odczy

tan y ch  16 p y tań  dla sęd z ió w  przyślę-, 
g łych . P ie rw sz e  p y tan ie  idzie w k ie 
runku  z d ra d y  g łów nej, d a lsze  d o ty czą ' 
zbrodini rabunku  i b ezp o śred n ieg o  u- 
d z ia łu  M aszczaka  i K uśpisia  w  nap ad z ie  
na  p ocztę , inne m ów ią o p o śred n im  u- 
d z ia le  w  zbrodni rabunku  p o zo sta ły ch ’ 
o sk a rżo n y ch . O sta tn ie  p y tan ie  d o ty 
c z y  u k ry w an ia  M aszczak a  p rzez  osk. 
K ow aluków nę.

Na p ro śb ę  obrońców , k tó rz y  ch cą  się  
n a ra d z ić  nad o d czy tau e im r p y tan iam i, 
p rz e w o d n ic z ą c y 1 z a rz ą d z a  p rzerw ę .

R zeczy  ty ch  poszuk iw ali w c zo ra j 
w y w ia d o w c y  p rz y  p om ocy  psa  poli
c y jn e g o  „ J a ra "  w  o b rę b ie  kilku k ilo
m e tró w  od m ie jsca  zb rodn i. Jak o ż  po 
sz u k iw an ia  te  d a ły  p o żąd an y  w y n ik . 
W  o d leg łośc i k ilo m etra  od m ie jsca  
zb rodn i na  d ro d z e  polnej znalez iono  
dw a klucze i zakrw aw iony  trzonek od  

m łotka, narzędzia zbrodni.
Na te re n ie  m a ją tk u  W ilan ó w  w  z a 

ro ślach  zn alez io n o  jeden  bucik, b ia ło  
k o ra le  i z ie lo n y  b e re t. W  s taw ie  W  
pobliżu  k a n a łu  w  W ilan o w ie  zn a lez io  
no u top ione  z ie lone  palto , d rug i b u c ik  
o ra z  to reb k ę , w  k tó re j z n a jd o w a ły  
się  n o ta tk i i g o tó w k ą  2 z ł. 69 gr. Wi 
k rz ak a ch  ko ło  s taw u  n a tra fio n o  na 
re sz tk i jed zen ia  i b u te lk ę  po w ódce, 
o ra z  c z ę ść  koszu li, k tó rą  m o rd e rc a  ob 
c ie ra ł  ś la d y  k rw i.

P o  zd o b y ciu  pew n o śc i co  do po d ło 
ża  m o rd u  po lic ja  p ro w ad z i energ iczny , 
po śc ig  za  z b ro d n ia rzem .

W c z o ra j oko ło  godz. 5 -e j pop. do 
p ro se k to r iu m  w a rsz aw sk ieg o , gdzie  
w  k o stn icy  p rz e b y w a ły  zw łoki z am o r 
d o w an ej, zg łosili się  ro d z ice  zag in io 
nej p rz e d  k ilku dniam i 23-letn iej M a
szy  R u d aw y .

W  z am o rd o w a n e j ro d z ice  ro zp o zn a 
li sw ą  có rk ę . M asza R u d a w y  b y ł*  
h a n d la rk ą  z ie len in y  i z am iesz k iw a ła  
ro d z icó w  p rz y  ul. C iep łe j Nr. 10. Z a
w iad o m io n a  o  usta len iu  tożsam o śc i z *  
m o rd o w a n e j p o lic ja  p rz y s tą p iła  dtf 
p rz e s łu c h an ia  jej ro d z in y  i zn ajo m y cfu  
U sta lo n o  z kim  M asza  R u d aw a  p rz e 
b y w a ła  i zd o b y to

n azw isk o
oso b n ik a  p o d e jrz an e g o  o dokonan ie  za  
b ó js tw a . W  m ieszkan iu , w y w ia d o w 
cy  p o w ia to w eg o  w y d z ia łu  ś led czeg o  
n ie  zas ta li jed n ak  m o rd e rc y .

W  o b aw ie, b y  z b ro d n ia rz  nie zb ieg f 
z W a rsz a w y

o b staw io n o  d w o rc e  I ro g a tk i.
W  ten  sposób m ożliw ość  u c ieczk i 

w y d a je  się w yk lu czo n a .
W  n a jb liż szy ch  godzinach  n a le ż y  

sp o d z iew ać  się  a re sz to w a n ia  m o rd e r
cy .

  o o o - ----------

Proces 
hlszpńslfie!) rewoS«Gjon stów
M ADRYT, 21.6. W cz o ra j ro z p o cz ą ł 

się  tu p ro c es  g en era ła  Cavalcomtieg<J 
o raz  g ru p y  rew olucjon istów , sp ra w c ó w  
zam ieszek  w sie rpn iu  roku ubiegłego.

W ch o d zący ch  pod konw ojem  do  sa li 
sądu  o sk a rżo n y c h , obecni w sali mo
n a rch iśc i uczcili p rzez  pow stan ie.

mm.KU DENATURAT

% ■

to dla pań domu gwarancja 

prawdziwego wypoczynku 

na letnisku —  —

Zagadka zbrodni pod Wilanowem rozwiązana
Ciąża kochanki - pounodem okrutnego mordu

Przeniesień e Dyrekcji Kolejowej
z GdańsKa do Torunia i Bydgoszczy

dz a ły  h a n d lo w y  i ta ry fo w y ,  p ra -
**

Co mówi Prezydent Rzplite;
o „Św ięcie Morza"
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Zwłoki biskupa kościoła narodowego

do użytku... studentów medycyny
Dziele życia Stanisława Zacha- j ale tymczasem okazało sie, że źad-

■

rjasiewicza, życia burzliwego a 
niespokojnego, były nieorzerwanom 
pasmem istnej

tułaczki i błądzenia 
uczuć moralnych i religijnych.

Ongiś — ksiądz katolicki, zdra
dził swe szczytne powołanie, 

zaparł sie prawdziwej wiary 
i wstąpiwszy w szeregi wyznaw- 
c9w .l* ?w. Kościoła Narodowego, 
ożenił sie i został duchownym te i 
sekty, prowadzać przytem kaplice 
przy ul. Wileńskiej 4 w W arsza
wie.

Uprzykrzyw szy sobie pobyt 
wśród zwolenników Kościoła Na
rodowego. złożył piastowana 

godność biskupa sekty, 
a następnie przeniósł sie do. M aria
witów. poto, by oo kilku latach i 
z tego odłamu religijnego wystąpić 
i założyć

własna sekte wyznaniowa, 
której iako najwyższy z wierzch n k 
duchowny przewodniczył.

Zmuszony doo nu szczenią W ar-' 
iszawy, zamieszkał w Wołominie, 
gdzie soedził kilka lat ostatnich aż 
do dnia. gdy

ciężka choroba złożony, 
przewieziony został do stolicy, do 
szpitala Przemienien a Pańskiego. 
Z choroby nie wyleczył sie. Zmarł 
dn. 5 czerw ca b. r., przeżyw szy 
lat 52. .

Zwłoki b. biskupa K. N. Zacha- 
rjasiewieza

przewieziono do prosektorium,
gdzie oczekiwać miały pogrzebu. 
Rodzina zmarłego nie zgłosiła się 
jednak po ciało, mimo zawiadomie
nia.

Chodziło o iaknajszybsze pogrze
banie szybko, psujących sie zwłok.

HumoreK
SALONOW E W YCHOWANIE

N owobogacka sprosiła gości na imie 
niny. Je s t bardzo  uprzejm a:

— P roszę  bardzo, panie doktorze, 
drugie ciasteczko... Panno M arysiu, 
jeszcze trzecia  fiiiżaneczka kaw y... 
P anie kapitanie, pan bedzie łaskaw  
szósty  kieliszek koniaku...

W SADZIE
Na rozpraw ie przed sadem  p rz y s ię 

głych sta je  w  roli św iadka piękna da
ma z półśw iatka. Po  przesłuchaniu 
jej p rzew odniczący  oznajm ia p rzysię 
głym, że m ogą zadaw ać św iadkow i 
pytania.

Jeden z sędziów  przechyla  się przez 
1 ławę i py ta  p rzytłum ionym  głosem :

— Gdzie pani mieszka?

 —  --------- sowel brzy prpsektorjum
, na gmina wyznaniowa nie zgadza dla pracy naukowej

się na pogrzeb człowieka — bądź studentów medycyny,
co bądź —-  € Zwłoki złożone w wannie z filtr- ,

. . .  bezwyznaniowego malina dla przeciwdziałania szybko f
W tym stanie rzeczy Komisariat Dostępującemu rozkładowi, ocze- 1

Rządu polecił 14 komisariatowi P . kufa
P. sporządzenie Drotokułu o zgonie na skalpele studentów
Zacharjasiewieża, ciało zaś jego i Po awanturniczem życiu 
przekazać gabinetowi anatomii oni- I zw ykły .pogrzeb"’

) : * : (

—  nra-

Kobiecą bandę przemytniczą
ujęli na granicy strażnicy

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
W czesnym  rankiem ub. soboty 

zatrzym ał patrol straży granicznej 
n.a „zielonej granicy" pod Reptami 
Nowemi 6-osobowa szajkę prze
mytnicza kobieca, którym przewo 
dziła znana już z licznych w ypraw  
przem ytniczych, mieszkanka T ar
nowskich Gór Maria Janikowa.

Zatrzym ane przemytniezki, któ
rym odebrano większa ilość poma 
rańcz, bananów i rodzynków, spro 
wadzono następnie do urzędu cel
nego, gdzie ostały poddane szcze- 

 -

golowej rewizji osobistej, a to z te 
go powodu, że Janikowa przedtem 
trudniła się przemycaniem sacha
ryny niemieckiej, a towar ten — 
jak wiadomo — przenoszony by
wa w t. zw. mocjach umieszcza
nych pod; bielizna na ciele. Rewi
zja poza wymienionemi już owoc a 
mi południowemi dała wynik ujem; 
ny.

Przemytniezki pochodzą z T ar
nowskich Gór i Tąpkowic po w. Bę 
dzin.

K m d łie ż  b iżuter ii  u inspeW cra s tr s iy  granicznej
ło 1000 z łuty cli. ,

Mimo energicznych dochodzeń poh- 
wipadiła dotąd na ślad sp raw -

W  ciągiu dnia ubiegłego dokonano 
śrmatego w łam ania do m ieszkania p. 
Czaykow skiego, inspek tora  straży  gra 
ulicznej w Król. Hucie (3 m aja 1).

K orzystając z nieobecności p. C zay- 
kowskiego-, baw iącego na urlopie w U- 
st-ro.niu rabusie s.ptondrowali m ieszka
nie, zadow alając się biżuterią, a to 
4 pierścieniami z brylantam i i innymi 
cennemi kam ieniam i oraz obrączką, 
w yrządzając  szkodę w w ysokości oko-

Poi zięKo wanie
' U w ażam  sobie za miły obowiązek 

w yrazić na tej drodze słowa w dzięcz
ności Panom : dr-o \n  W ładysław ow i
B ernaeikow skiem a i dr-owi W łodzim ie  
rzow i K ow alczukow i, lekarzom  Szpitala 
0 .0 .  B onifratrów  w Bogucicach, któ
rych troskliw e zabiegi, jakich dozna
łem, są p rzyczyną  szybkiego pow raca 
nia po ciężkiej chorobie do zdrowia. 
Również winienem słowa podziękow a
nia przeorow i wspomnianego szpitala 
Ojcu B łażejow i oraz B raciszkom : Mau 
rasow i i Letusowi, a także innym 0 .0 .  
i B r.Br. zakonu św. Jana Bożego, któ
rych praw dziw ie chrześcijańskiej i fa
chowej pielęgnacji oraz zabiegom, m a
jącym  na celu umilanie mi pobytu po 
niebezpiecznej operacji, najszczęśliw iej 
dokonanej przez Pana dr. W łodzim ie
rza  K owalczuka, zaw dzięczam  wiele.

B olesław  M ieszkow ski 
dziennikarz. 

Katowice, 19 czerw ca 1933.

Hitlerowsifa baba
M ieszkanka Szarleia. Agnieszka Gem 

balow a (Rozbarsfca 2) musi być wielką 
„.patrjotką" i zw olenniczka H itlera.

N iew iasta ta nie miała nic lepszego 
do roboty, jak prow okow ać przechod
niów. do k tórych , sto jąc w oknie sw e
go m ieszkania, raz  po raz w ołała „Heil 
H itler" ,

Panią A gnieszką zaopiekow ała się

Ofiara
harców u n w c h td o w fc b

‘ W  ub. w to re k  w ieczorem  przecho
dzący ulica W ojciechow skiego w Za
łężu miesiżkainiec pow. krakow skiego, 
Jam Ł ąka, wipadł pod przejeżdżający  
w  szalom em tem pie sam ochód, p rzy - 
czem doznał ciężkich obrażeń.

K aretką pogotow ia przew ieziono Łą 
kę do szpitala m iejskiego, gdzie pozo
s ta ł na kuracji.

a;a nie 
eów  w łam ania.

I edziemy
do Krokowa i Wieliczki!
W  niedzielę, dnia 25-go czerw ca r. 

b. o godz. 6.55 rano w yjeżdża z Ka
tow ic pociąg popularno - tu rystyczny  
Polskiego Touring Klubu do h isto rycz
nego K rakowa oraz W ieliczki. W  K ra
kowie zw iedzenie W aw elu, K atedry, 
skarbca, grobów  królew skich i t. p. 
W W ieliczce zw iedzenie cudu natu ry  
i w ielow iekow ei p racy  ludzkiej — sa- 
hn. W  podziem iach kopalni każdy po 
dziw iąc będzie a rtystyczn ie  w ykutą 
w  pokładzie sotaym  kaplicę św. Kingi.

Cena przejazdu tam  i zipowrotem zł.: 
5.15; zjazd do salin i zw iedzenie W a
welu zł. 2.

Ta niska cena w inna zachęcić  w szyst 
k;ch m iłośników piękna i zabytków  hi
sto rycznych  do licznego udziału w w y 
cieczce.

B ilety  są do nabycia w kasie bile
towej na dw orcu w Katowicach, W a- 
gons-Lits-Cook, K atowice, ul. D yrek- 
cyjma 9 (teł. 30-12) oraz w biurze „O r
bisu" w Katow icach p rzy  ul. D w orco
wej 9. teł. 872; zaś bony na zjazd do 
salin i zw iedzenie W aw elu sp rzedają  
W agons-Lits-Cook i Orbis, oraz dodat 
kowo nabyw ać m ożna w pociągu.

P ow ró t do K atow ic nastąpi w  nie
dzielę 25-go b. m. o godz. 20.41.

---------------— o  ( J O -------------------

Proces
przeafiM u /^ t ip a c z o m

odroczony
Z C ieszyna donoszą: P rzed  tu te j

szym  sądem  ofcręigowym odbyła się 
roziprawa przeciw ko braciom  B olesła
w ow i i Eugeniuszow i Dębskim oraz 
Michałowi U rsusow i, k tórzy  w  nocy 
z 14 na 15 lipca 1931 r. dokonali w ła
m ania do kasy  m agistratu  m. Bielska, i 
skąd skradli w gotów ce około 8.000 zł., 
30.000 koron czeskich oraz papiery  
w artościow e. W  czasie pościgu poli
cyjnego oskarżeni, uciekając ostrzeli
w ali sięi ścgającymi ich policjantom.

Poniew aż na rozpraw ę, nie staw ił się 
najw ażn ie jszy  św iadek oskarżenia, roz 
p raw ę na w niosek obrony odroczono. 
O skarża prok. Han-zek

250.000 zł.
na cele obrony morsMej

W  dniu 29 b. m. przybyw a do 
W arszaw y delegacja województwa 
łódzkiego,, celem doręczenia Patiu 
Prezydentow i 2501000 zŁ, zebra
nych wśród, tam tejszych obywateli 
na łódź: „W  odpowiedzi T revira- 
*B SG W r.

Pragnąc uczcić przypadające na 
29 b. m. Święto Morza — ofiaro
daw cy przeznaczają tę sumę na 

; celę ©brony morskiei.

RobotnlR
przygn eoicny m aszp ą
W czoraj anro na terenie fabry

ki chcui czejn związku koksowni w 
Wielkich Hajdukach zdarzył się  
podczas przetaczania m aszyny 
ciężki wypadek, 

t Przygnieciony cezarem  maszy- 
; ny do rur żelaznych robotnik Ry

szard Stroba doznał tak wielkich 
obrażeń, że stracił przytomność i 
w s tan ę  groźnym przywieziono 
go do szpitala huty B srnarka w 

: Wielkich Hajdukach.

S p o r t
DWA WIELKIE MECZE PIŁKI 

WODNEJ
E kstraklasa polskiej piłki wodnej' 

(w ater polo)’ zjednoczona w Lidze roz
poczęła rozgrywki; o  mistrzostwo- w 
ub. niedzielę w Katowicach meczem E. 
K.S. — C racovia . zakończonym  zw y
cięstwem- Niemców w Katow icach w 
stosunku 6:2,

Dalszym etaipem rozgryw ek będzie 
W arszaw a, gdzie przeciw  A.Z.S-owi 
w ystąp ią  obaj- ak to rzy  m ec/u katow ic
kiego: Cracovia. i. E.K.S.. W  .sobotę z 
A.Z.S. spotka się  C racovia. B yć może 
że w szeregach jej zag ra ją  już filary 
m istrza Polski, Ma.kabi krakow skiej, 
która z powodu tarć  w ew nętrznych ma 
się z rozgryw ek w ycofać.

W  niedzielę A Z.Ś walczy z wicemi
strzem  E.K.S.. uw ażanym  obecnie za 
najsilniejszą drużynę piłki wodnej w 
Polsce.

20 PAŃSTW WALCZY 
O DAVIS CUP

Do turnieju kw alifikacyjnego o pu- 
har Davisa zgłosiło się. 20 państw , m. 
in. naturalnie t Polska, dalej Niemcy, 
W łochy, H isznanja. W ęgry  it.d.

P ierw sza runda- rozegrana być musi 
do 23 liipca, druga — do 20 sieripnia^
III — do 3 w rześnia.

OSTATNIE TELEGRAMY
Półfinałow y mecz o puhar D avisa 

Anglją — Czechosłow acja zakończył 
sie łatw em  zw ycięstw em  Anglików 5:0.
W  ostatn im  dniu P e rry  pobił Heehta 
6:2. 6:2. 6:2. a Austin — Menzla 3:6, 
9:7, 6:0. 6:1. J a k  widzim y P e rry  by ł 
tym razem  w lepszej formie niż Au
stin.

Mecz; finałow y o ouhar D avisa Au
stralia  Anglja odbędzie się w diniach 
15. 17 i 18 lipca w W im bledonie,

.W  pokazow ych meczach zawodow
ców? w W iedniu Ameryk,ani-n B arnes 
pobił Metaxę 6:3. 6:4. a Kożelueh—TiJ- ' 
den a 1:6. 6:4 9-7. 6-4 
IMPREZA SPO RTO W A  ROBOTNI
CZEGO INSTYTUTU OŚW IATY I 
KULTURY IM. ST. ŻEROMSKIEGO.

Dnia 25 czerw ca .b. r. u rządza w y- 
dział w ojew ódzki Robotniczego Tnsty- 
tu tu  O św iaty  i K ultury  im. S t  Żerom 
skiego im prezę sportow a w  M uchow- 
cu, na k tóra  złoża s ię : bieg naprzełaj 
na 1.000 i 3,000 mtr.. oraz g ry  tow a
rzyskie.

Dla zw ycięzców  w  biegach p rzezna 
czono^ kilka; nagród.

Zbiórka uczestn ików  w  dniu 25 b. 
m._ o godz. 9-ej przed gmachem w oje 
wódzkim w  Katowicach;

W  razie deszczu im preza odbędzie 
się w  następna niedziela..
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Dodatek kobiecv
Jałmużna nie może być obelga!

Na marginesie filantropii Kobiecej
Niema dziś Brawie dnia by  do 

d rzw i naszych  m ieszkań nie zapu
k a ł ktoś z  prośba  o w sparcie. Są 
to  ludzie różnego w ieku — od cizie 
ci do starców , różnie odziani, w ię
cej łub mniej w ynędzniali, ludzie 
należący  k iedyś d o  różnych sfer 
społecznych —  dziś zrów nani nę
dza.

JDajeimy im od czasu  do czasu 
p a rę  groszy  lub coś do zjedzenia, 
najczęściej zam ykam y drzw i przed 
nosem  — trudno — m ó w m y  sobie 
— nie stać  nas przecież by w spie
rać w szystkich.

Z darza się jednak, że ktoś z ($ch 
proszących  zw róci specjalnie naszą 
uw agę, zain teresuje bliżej, w ów 
czas rozpoczynam y z nim rozm o
w ę i dow iadujem y się w jaki to 
sposób ludzie tacy  zostają „obda
row yw ani". D ow iadujem y się nie- 
tyllko rzeczy  sm utnych i p rz y 
krych, lecz i rzucających garść  
św ia tła  na naszą  etykę.

Oto przylkład.
1 K obieta trzydzies t ok ilik o ' ein i a . o- 
dziana w ięcej niż skrom nie, zw ra
cają uw agę żyw e oczy, inteligent
n y  sposób w ysłow ienia.

Nic dziwnego, była daw niej n au 
czycielką. P o tem  w yszła  zamąż.

M ąż zarabiał, od dw óch lat jest jed 
maik bezrobotny, m ają troje drob
nych  dzieci, c zw arte  um arło  — z 
nędzy.

M atka ich nie gardzi żadną p ra 
cą, nie m ając innej, chodzi na po
sługi, do prania, byle zarobić parę  
groszy . S ta ra  sie rów nocześnie o 
pom oc w  różnych kom itetach.

Z jednego z nich przychodzi d e 
leg a tk a  na w yw iad. E legancka pa 
ni, naw et u ty tu łow ana. Zastaje 
jedną izbę, ale, o zgrozo, czystą , 
•dzieci także czyste, a nad piecem  
kuchennym  św ieci sie kilka w yszo  
row an y ch  garczków  glinianych, 
jalkiiś rondelek i (to już skandal) 
’sporych rozm iarów , em aljow any 
cebrzyk  do zm yw ania, dar o trzy 
m any  przed kilku dniami od jednej 
■ze znajom ych z lepszych czasów .

W  komitecie odpow iedź — „u 
pani nie jest źle, tak  czysto  i tak 

■ dużo naczyń kuchennych". P om o
c y  oczyw iście odmówiono.

P rzy szed ł jednak czas, w  któ
ry m  zabrakło i posług i prania. Ko 
bieta, ra tu jąc dzieci od głodowej 
śm ierci, zapukała do kilku drzw i 
osób daw niej jej znanych, lub po
leconych, osób w pływ ow ych , na 
•stanowiskach.

Z ż y c ia  g»rgs»n;izpic#g gsoe eran ycli

Nowy Klub Kobiecy
„W ychowania fizy czn ej©44

P o trzebę  sportów , gim nastyki, 
ruchu na  św ieżem  pow ietrzu  coraz 
s in ie j odczuw ają nie tylko młode 
dziew częta, lecz i kobiety  dorosłe.

Dopóki jest sie w szkołach śred 
nich czy  w yższych  sp raw a  ta nie 
p rzedstaw ia  wielu trudności. Ist
nieją liczne stow arzyszenia  i klu
by, do k tórych  m łodzież żeńska 
garn ie  się chętnie.

Później jednak pochłania nas 
p raca  zaw odow a, obow iązki dorno 
w e, troski rodzinne. W łasne roz
ryw ki i po trzeby  schodzą na plan 
drugi.

W  kołow rotku codziennych za
jęć nietylko gnuśnieja nasze m ię
śnie. B rak  możności oderw ania się 
od pow szednich kłopotów  i zainte 
resow aó  ujemnie w pływ a na na
sze usposobienie, charak ter, spo
sób m yślenia.

Ruch fizyczny natom iast, zw ła
szcza na św ieżem  pow ietrzu lub 
w  przestronnych salach gim nasty
cznych staje sie zbaw iennym  odpo 
czynkiem  dla ciała i ducha — ko
niecznym  w  jednakow ej m ierze 
tak  dla tych, k tóre siedzą pochylo
ne nad biurkiem  czy  ig 'a  jak i po 
dniu p ra c y  spędzonym  w dusznych 
salach fabrycznych.

Szerszem u rozw ojow i sportów  
W śró d  kobiet stoi na przeszkodzie 
brak przystępnych, na w iększą ska 
lę zakrojonych organizacyj tego 
rodzaju.

D latego też  chętnie w itam y no
w ą placów kę jaka pow stała o sta 
tnio na terenie W arszaw y  pod 
nazw ą klub w ychow ania fizyczne
go. Jest ona zorganizow ana przy  
lokalnem kole „O rganizacji kobiet 
do obrony kraju", na wzór takie
goż klubu, istniejącego już w K ra

kow ie.
Zebranie inauguracyjne odby’o 

się na Zamiku. przew odniczącą ki,u 
b u . zosta ła  có rka  p. P rezy d en ta  
R zeczypospolitej ip. Ziwisloeka, 
członkiniam i zarządu panie: Kaliń
ska, Paulina i Halina S tarzyńskie, 
Podhorska, W łosko w ieżow a i in
ne. L ekarzem  klutbu jest dr. F ra 
niów na.

Zadaniem  klubu jest udostępnie
nie go najszerszym  sferom społe
czeństw a kobiecego. W  tym  celu 
ustanow iono minimalne o p ą ty , w y  
noszące 50 gr. mies. i 2 zł. w piso
w ego, od k tórego jednak zw olnio
ne są pracow nice fabryczne.

Za cene tej składki cz’onkTre w 
ciągu całego roku korzystać mogą 
z sekcyj gim nastycznej, lekkoatle
tycznej, strzeleckiej, g ier sporto
w ych. Jedynie w ciągu lata obo
w iązyw ać będą pew ne d o p i ty  dla 
tych członkiń, k tó re  ko rzystać  bę
dą z sekcyj. tenisow ej, w ioślarskiej 

p ływ ackiej i łuczniczej.
Klub dostarcza fachow ych in

struk torek , a dla u łatw ienia człon
kiniom korzystan ia  z ieg° urzą
dzeń m iasto podzielone zostanie 
na rejony, tak  by nie trac ić  zbyt 
w iele cza§u na dalekie kursy.

Do klubu należeć może każda 
kobieta, niezależnie od tego czy  
jest członkiem  takiej lub innej o r
ganizacji, czy  też nie należy do 
żadnej.

Za przykładem  K rakow a i W ar
szaw y  w inny pójść inne u rasta  na 
sze. Inicjatyw ę zakładania tanich, 
a umiejętnie i fachowo prow adzo
nych klubów  sportow ych ogół ko- 
b :ecy przyjm ie bezw atoienia chęt
nie i radośnie.

Z w racała  się w yłącznie do ko
biet. Kiflka z nich zain teresow ało  
się bliżej-, obiecały zatelefonow ać 
i postarać  sie tu i owdzie o jakąś 
pomoc.

A tym czasem  w ypadało  coś dać 
od siebie. Jedna z pań więc w y
jęła  z szafki suche, poobcinane 
skórki chiieba, w yskrobała z garcz 
ka resztk i oblepionego po brze
gach smalcu i podała paczkę tę  
ze słow am i — „niech pani w eź
mie, to już zupełnie niepotrzebne, 
u nas się to w yrzuca".

W  drug:m domu pani ofiarow ała 
dw a kotlety, T o w arzy szy ły  im 
jednak słow a — „zostały , służąca 
nie m ogła już zjeść, może pani je 
sobie zie“.

W  jeszcze innym — pani domu 
położyła na stole przed w ynędz
niałą i zrozpaczona kobieta 10 z ł- 
tym czasem  jednak prow adziła je
szcze w jej spraw ie rozm ow ę tele
foniczną — „Ach, więc .kochana 
pani obiecuje co ś  ofiarow ać, to 
św ietnie, ślicznie dziękuję drogiej 
pani".

Następnie chow ając ow e 10 zł. 
ośw iadczyła — „pójdzie pani pod 
ten  i pod te® adres, tam  otrzym a 
pani pomoc w naturze, w obec te 
go te pieniądze będą już zbyteez- 
ne."

Tak w ygląda jeden krótki odci
nek drogi jednej z tych wielu, wie 

Tb  postaci, k tóre  skazane są na tę 
k rzyżow a w ędrów kę.

Zam ieszczam y go um yślnie tu
ta j — w  D odatku kobiecym  — nie 
ty lko  dlatego, że w ybrany  z wielu 
p rzyk ład  pow yższy do tyczy ł ko
bie ty , lecz i dlatego, że of a rodaw - 
czyniamii w podobnych w ypadkach 
są p rz e w a ż n e  kobiety.

K om entarze sa tu chyba zby
teczne. W y sta rczy  uświadom ić so
bie, że suchy kaw ałek  chiieba czy 
parę  groszy, podane życzliw ie, 
stać się mogą pomocą, podane źle 
— obelga.

M ało 1 jest bow iem  dać —- trzeba  
d ać  tak. by nie ubbżać.

frrrarfw'k watek

Pożądany nałóg
Ja k ż e  n iee s te ty czn ie  w y g lą d a  dz iec

ko, choćby  n a jład n ie jsze , k tó re  s ia d a  
do  jed zen ia  z bruidneani rączk am i. A 
c z y ż  u św iad am iam y  sob ie  d o s ta te c z 
n ie, jak  w ielk im  je s t  to  g rzech em  p rze  
ci w h ig ien ie?

Z w y cza j o b o w iązk o w eg o  u m y cia  rą  
czek  p rzez  dziecko  zan im  zaczn ie  ono 
je ść  n ie w szęd z ie  jed n a k  sta le  je s t  
p rz e s trz e g a n y  i n ie s te ty , n ie s ta l  się  
je szcze  nałog iem  (b y łb y  to jeden  z po  
żąd an y ch  nałogów '), tem  nie m niej d ą  
ży ć  m usim y, b y  do tego  do sz ła .

C hw ila  s iad an ia  do sto łu  ro d z in y  c a  
lej — to chw ila, k ied y  m am usia  je s t  
n ie ty lk o  m am usia , a le  i g o sp o d y n ią  do 
mu.

O ile w sz y s tk o  je s t - w  p o rząd k u  —  
p ro w ad z i sie dziecko  do sy p ia ln i i m y  
je  mu się rę c e : a le  jeśli zupa  s ty g n ie , 
k to ś  się śp ieszy , k to ś się n iec ie rp liw i—i 
zw aln ia  się dziecko  z teg o  obo w iązk u , 
o  Me stan  rą c z e k  jest... znośny .

Ale p rzez  to w ła śn ie  m y cie  rąk  m e  
s ta je  się  nałogiem , dziecko  w y k rę c a  
się , a „dla św ię teg o  sp o k o ju " d a je  się 
za w y g ran ą ...

Z w y cza j m ycia ra k  p rzed  jed ze 
niem  ła tw o  jes t u sta lić  u d z ieck a  pod 
w arunk iem , że  uie d o p u sz c za  sie  do 
w y ją tk ó w : raz  na zaw sze !

Od chw ili, k ied y  dziecko  ja d a  ra* 
zem  ze  s ta r s z y m i  t. j. od d w u  la t  
mmiej w ięcej, p o trafi orno zupełn ie  do 
b rz e  • um yć sobie rączk i sam o, jeśli za 
d am y  sobie trud  w d ro żen ie  go do tej 
czynności.

D zieci lubią  się  ch lapać, a  d o sk o n a
le m ożna  im dać do zrozum ien ia , że  
się  o k ry ją  ch w ałą , nie o b lew ając  fa r 
tu szka  i. nie top iąc  m y d ełk a .

T y lk o  trze b a  mu to m y cie  um ożli
w ić  p rzez  p o staw ien ie  m iedn icy  — 
zaw sze  dla m ały ch  dzieci —  z m ałą  
ifością w ody  i tak  ńz iu tko ._  b y  m alec  
m ógł bez trudu  sp e łn ić  sw ój o b o w ią
zek.

W te d y  „um yj rą cz k i"  będzie  jed y 
nie p rag n ien iem  zaw sze  i chę tn ie  w y - 
pełnio® em.

Moja gazetKa
to  najmilsza 

zabawka dla dzieci

Jeszcze o ziołach leczniczych
Milka u wag praktycznych

W o b ec  zn aczn eg o  z a in te re so w a n ia  i 
lic zn y ch  z a p y ta ń  sk ie ro w an y c h  do 
d z ia łu  D o d a tk u  K o b ieceg o  w  zw iązk u  
z a r ty k u łam i trak tu jąc em i o z ie la r
s tw ie , z am iesz c za m y  n ieco  b liż szy ch  
d an y ch  d o ty cz ąc y c h  te j sp ra w y .

W  zw iązk u  z u p ra w ą  m ię ty  p iep rz o 
w ej in fo rm u jem y , że  je s t to  ro ślin a  w ie 
lo le tn ia . Na zim ę jej łodygi nadziem ne 
giną, a le  z w iosną  w y ra s ta ją  na now o. 
M ięta  lubi g lebę ży zn ą , d o sta teczn ie  
w ilg o tn ą  i w dob re j ku ltu rze . N ajle 
piej sad z ić  ją  w  drug im  ro k u  po o b o r
n iku  lub w  p ie rw szy m  po  kom poście .

M ię ta  p iep rzo w a  nie ro zm n aża  się z 
nasion , lecz  z p ęd ó w  n ad ziem nych , 
z w an y c h  rozłogam i.

S ad zonk i ro ślin y  tej o trz y m a ć  m oż
na w  „O g ro d zie  roślin  leczn iczy ch "  w 
W iln ie  ul. O g ro d o w a  2 dr. S trażew icz , 
o ra z  w  m ają tk u  D ęby  S zlach eck ie  
p o cz ta  Koło, inż. K azim ierz  Kon.

A n y ż  je s t  ro ślin ą  jed n o ro czn ą , p o 

trz e b u je  u ro d z a jn e j ziem i i c iep łego  
k lim atu  N ajlep iej siać  go po z iem nia
kach, m archw i, b u rak ach .

D o b rze  w y su sz o n y  an y ż  m łóci się  
cepam i lub na  m ło ck a rn i, a n a s tęp n ie  
o d w iew a  i so r tu je  na sitach . Z iarno  
p rz ec h o w u je  się w m ie jscu  suchem  i 
p rzew iew n em .

O dpadki an y żu  np. poślad  n ad aje  się  
jako  d o d a tek  do p a sz y  dla k ró w  i d ro 
biu, ró w n ież  słom ę a n y ż o w ą  w  p o s ta 
ci sieczk i m ożna d a w ać  k ro w o m  jak o  
d om ieszkę  do sieczk i o w sian e j lub 
jęczm ienne j.

Sadzonk i ró ż n y ch  z ió ł lec zn ic zy c h  
w y s y ła  na zam ów ien ie  R. K ępińsk i 
W ło d a w a  2.

O dpis u p ra w y  ro ślin  leczn iczy ch  z n a  
leźć  m ożna w k sią że cz c e  Ja n a  B ieg ań 
sk ieg o  p. t. H odow la  zió ł a p te k a rsk ic h .

Z ie la rs tw em  z a jm u je  się W y d z ia ł 
W y tw ó rcz o śc i G o sp o d arcze j Z w iązku  
O b y w ate lsk ie j P r a c y  K obie t W a rs z a 
w a ul. N o w o g ro d zk a  2A
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P i e r w s z y  ki i  j e n t

Dorian G oldw asser sikońozył 
praw o, przebył aiplikanturę i ma 
zam iar rozpocząć praktykę ad
w okacką.

M ieszkanie jest już urządzo
ne. Dorian siedzi dumnie przy 
biurku i czeka na klientów. Na
reszcie zjawia się jakiś pan.

Dorian chce mu zaimpono
w ać:

Nie mówiąc ani słow a, w ska
zuje ręką, aby usiadł, sam zaś 
chw yta  za słuchawkę telefonicz
ną:

— Proszę 9. tak. 07-85... Tak 
jest... To pan hrabia Pikulski? 
Parne hrabio, mówi adw okat
BSBS5BE5B55BBBg5BggBSSgBBSBHBg5 3BSBB3gBB8 g

KAWALARZ
— Abram, m asz tadne spodnie... P a 

trz ę  na nie i m yślę przez ile one prze 
szły  rak. H odowca strzyg ł wełnę, 
ek spo rte r ja  przyw iózł, hurtow nik ku 
pił sukno zrobione przez przędzalni- 
ka i tkacza i ’sp rzed a ł, je detaliście, 
detalista kraw cow i, k raw iec zrobił 
spodnie i sp rzedał kupcowi, kupiec zaś 
tobie. H odowca, eksporter, przędzal- 
nik, tkacz; detalista, k raw iec  i kupiec 
czekali aż ty  je kupisz. Abram, ty  
im w szystk im  dałeś żyć.

— Pekniesz ze śmiechu, jak ci po
wiem.

— No?
— Ja za te spodnie jeszcze nie za 

płaciłem...

N1EDELIKATNOŚĆ
— W iesz, po tej operacji ślepej kisz 

ki, to już mi sie żona zupełnie p rzesta  
la podobać: szw y, blizny, coś paskud 
n e g o !

. — Ależ, mój drogi, że sie tobie nie 
podoba, no to bardzo pieknie, ale dla
czego ją innym obrzydzasz?...

INTERESY SA INTERESAMI
W  w arszaw sk ie j kaw iarn i zasiadło 

do stolika czterech  przyjació ł, różnej 
narodow ości: Francuz. Niemiec, Chiń
czyk i Żyd. Zażądali herbaty . G dy tę 
przyniesiono, stw ierdzili. że we 
w szystk ich  czterech szkankach p ływ a 
mucha. F rancuz odsunął szkankę ze 
w stretem , Niemiec w yjął muchę i her 
batę  w ypił. Chińczyk zjadł muchę i 
odsuną! herbatę, a Żyd... sp rzedał sw o 
ja. muchę Chińczykowi.

GUZIK

Pan K iejstut Hulnagel pow rócił z 
P a ry ż a  do rodzinnego P rzasnysza  i 
dzieli się z przyjaciółm i w rażeniam i z 
pobytu  w stolicy F rancji:

Macie pojęcie, jak tam  się ży ję! 
Co za bajeczne urządzenia. Chcecie 
p rzyk ładu?  P rzed sam ym  w yiazdem  
byłem  w  „P alais d 'O rient". P ow ia
dam wam, w y sta rczy  nacisnąć guzik 
i w  tej chwili w ychodzą ze ściany 
trz y  piękne kobiety rozebrane do Ada 
ma i Ew y i zaczynają  cie pieścić i ca 
łow ać. , ,

—■ Uj! Idiota jesteś K iejstut! — za 
w ołał z oburzeniem  jeden z obecnych. 
— J o  nie m ogłeś p rzyw ieźć takiego 
guzika.

Gołdwassen. Mimo nawału pra- I jest. Obiekt w artości dziewięciu 
cy, postanow iłem , panie hrabio, i milionów, tak?... Drobnostka., 
zając się pańską spraw ą. Tak I Jutro  nie mogę widzieć się z pa

Niedoceniona przysługa
Pan. Smith spotyka pana Brow

na. Mijają się chłodno, rzucając na 
siebie wyniosłe spojrzenia.

— Co to ma znaczyć? — pyta 
pan Jones. Nie kłaniacie sie sobie? 
Zdawało mi się, że jesteście za
przyjaźnieni...

— Zaprzyjaźnieni... talk... byliś
my. lecz Brown nie może mi daro 
wać...

— Sprzeczka?
— Tak, mały wypadek od czasu 

pożaru w jego domu... miesiąc te

mu, paimiętta pan?
— Owszem, pamiętam, więc?...
— Zaraz. Gdy wybuchnął pożar 

Brown był w swoim pokoju na 
pierwszem piętrze. Właśnie chciał 
wyjść, gdy zawaliły się schody. Z 
szybkością błyskawicy chwyciłem 
olbrzymią. deśke i . oparłem ją o 
okno. Wszedł na nią i zsunął sie 
na dół.

— Więc?
—■ Czyż mogłem, u licha, zgad

nąć. że na środku deski wbity był 
gwóźdź.

Długowieczność
Rubinort chce się ubezpieczyć 

na życie. W obawie że go nie zaa 
sefcuruiją, .zgóry postanowił nie mó 
wić prawdy, gdy go sie zapytają 
o rodziców, którzy go wcześnie 
obumarli: ojciec, mając lat 40 na 
suchoty, matka — 41 na raka.

Po dokładnych oględzinach le
karskich. padają stereotypowe py
tania.

— W jakim wieku i na co umarł 
pański ojciec?

_ — Miał 92 lata kiedy spadł z ko 
nia w czasie przejażdżki i zabił 
sie...

— Ol... A matka pańska?..,
— Matka jeszcze dłużej żyła, ii- 

ma rła, mając 95 lat.
— Ale na co?
— W  połogu...

Tak bywa w życiu
Blauszpigieł .i Figowy przechadza 

ją się po ulicy Piwnej. Nagle Blau- 
szpigiel zatrzymuje sie przed ja
kimś domem i mówi:

— Zaczekaj chwile, Rafał. Mu
szę tu wejść porachować się z  tym 
starym łobuzem Lejzorowiczem i 
jego trzema synami. Zrobię z nich 
bezkształtną krwawa masę.

— No, no... Ich jest czterech!...
— To ty  jeszcze nie wiesz co ja 

potrafię, jak wpadnę w złość? Stań

tu pod oknem i licz tylko jak będą 
wylatywać jeden po drugim.

To mówiąc wchodzi do bramy. 
Po minucie słychać przez otwarte 
okno zmieszane krzyki walczą
cych i łoskot uderzeń. Nagle nie
widzialne ręce wyrzucają przez 
okno jakiś kształt ludzki.

— Jeden! — woła Figowy z po
dziwem.

— Rafał! Nie licz dialej! To ja! 
— rozlega się znajomy głos.

Ildefons Kopytko
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nem, bo mam konferencję z m i
nistrem  sprawiedliwości... P o 
jutrze też nie mogę, gdyż zamó
wił mnie pan prem ier... P an  hra 
bia będzie łaskaw  zadzwonić w  
sobotę. Talk jest... Moje uszano
wanie... Następnie G oldw asser 
odkłada słuchawkę, z ważną 
rniiną spogląda na klienta i zapy 
tuje:

— Gzem mogę panu służyć? 
Klient zaś skromnie odpowia

da:
— Ja z biura telefonów. P rz y  

szedłem w łączyć pański aparat 
do sieci...

" 1  '■ 1 .“.BSSBW ‘ -maw
KUPIECKIE PRZYZW YCZAJENIE
Kupiec Minc, kapiąc się w  W iśle, 

zaczął tonąć. K ąpiący sie z mim 
Cohn, rów nież kupiec, w oła:

— Prędko! Dai mi rękę.
Minc, zanurzając  sie coraz głębiej, 

nie reagow ał na okazana mu pomoc. 
Cohn zrozum iał.

— No, to w eź moją reke! —; zaw o
łał.

T onący  ostatnim  w ysiłkiem  schw y
cił mocno rękę sw ego tow arzysza. 

PODCZAS DEBATY
— ... a z re sz tą  zaw sze uw ażałem  pa 

na za idiotę!
— A ja pana za geniusza. O baj 

n iestety, om yliliśm y sie.
NIEPOROZUMIENIE

Siedm ioletnia dziew uszka prow adzi 
na postronku krow ę. Spotyka ją  o r
ganista, do którego dziew czynka cho 
dzi na naukę.

— D okąd prow adzisz te k row ę?
— A do byka, proszę jegom ości!
— To ty  prow adzisz? A ojciec te 

go zrobić nie m oże?
— E, nie! To musi koniecznie z t O 

bić byk.
JE ŚL I DOTYCHCZAS...

P rz y  okienku jednego z banków  
zdarzy ł się następu jący  w ypadek: P e  
w ien jegom ość podnosi w  okienku 
1,000 złotych w  stu  banknotach po 10 
zł. K asjer prosi go o przeliczenie pie 
niędzy, zaczyna w ięc liczyć: „Raz,
dwa, trz y “... Ale już p rzy  trzy d z ie 
stym  piątym  banknocie rezygnuje z 
dalszego liczenia i ze  słow am i:

— Jeśli do tego m iejsca sie zgadza
ło, to i nadal będzie się zgadzać... — 
pakuje pieniądze w  portfel i odchodzi.

OPINJA
— Zakalski s ta ra  sie o rekę mojej" 

córki. C zy może mi pan udzielić o 
nim jakichś inform acyj?

— B ardzo solidny m łodzieniec. Tyl 
ko gdybym  był flaszka w ódki, nie 
chciałbym  z nim sam  na sam zosta
w ać w  jednym  pokoju.

BANDYTA

Stocha grę na skrzypcach. Z egarek, albo życie!...
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Ważne pytanie — który z tych licznych kuferków wziąć pierwszy? Mity 
lest wyfazd na letnisko. a!e te pakunki.

Jeden ze wspan ałych hydroplanów włosk ch, biorący udział w wiel
kim raidzie nadoceaniczńym.

CO KRAJ - TO OBYCZAJ.
W  jednej szkole w Meksyku, 

KMetni Joba Collin dostał dwójkę 
z angielskiego. Zdenerwowany, 
przyniósł na drugi dzień rewolwer 
i strzelił do nauczyciela, raniąc go 
niebezpiecznie w brzuch.

Po  dwuch miesiącach, kiedy nie

szczęsny pedagog powrócił do 
szikoły. chciał ukarać nietznośmego 
chłopaka:

— Collin! Zachowanie twoje by 
ło wysoce nietaktowne i nie na 
miejscu. Za karę napiszesz mi dw a 
dzieścia razy: „W  szkole nie wol

no strzelać".

Zwycięzca b. mistrza świata, niemieckiego boksera Schmeiinga, Max Ba et, 
wraz ze swa narzeczona, znana artystka teatrów amerykańskich Jaw*

Knigbt.

Papież podczas uroczystości Bożego Ciała w Rzymie. Oiciec święty Piał 
XI wziął udział w procesji, która wyruszyła z Bazyliki św. Piotra.

Znudzeni amerykańscy ni lionerzy szukają na swych luksusowych pia 
żach nadmorskich w Kalifornii co raz to nowych rozrywek. Oto emo

cjonujące popisy na plaży w miejscowości Ven;ce.

Minister lotnictwa rumuńskiego p. Jom escu zwiedził w tych dniach Pofskie 
Zakłady Lotnicze. Objaśnień udzielał dyr. Zakładów p. Rumbowicz.
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Jak żyją, pracują i... jak „widzą"
ocierrai ia l i

* „T a k  z n a c z n y  sto su n k o w o  m am y  
p ro c e n t o c iem nia łych  w  n aszy m  
k ra ju , a  talk n  ew ie le  sp o łeczeń 
s tw o  n asze  p o s  ada  w iadom ości o 
Ż yciu  i  m o ż liw o ść  ach  p ra c y  i co  

tem  idzie, z rozum ień  a p o trz e b  
f i  dążeń  ty ch , k tó rz y  poza b rak iem  
Itreści o p ty c zn y c h , d ro g ą  zm y słu  
w z ro k u  zd o b y ty ch , w y p e łn ia ją  sw ą  
św ia d o m o ść  n iem niej w arto śc io w e - 
inii pojęciam i, p rzy sw o jo n em i na 
d ro d z e  p o z o s ta ły c h  zm y słó w ".

. T a k  p isze  w  p rze d m o w ie  do n ie 
z m ie rn ie  c iek a w e j książeczk i p t. 
, ,O ciem niali o s o b e "  d y re k to r  In 
s ty tu tu  G łu ch o n iem y ch  i O c e .m~ 
m a ły c h  w  W a rsz a w ie  p. S te fan  Ł o - 
p a tto . .
z ls to tn ie  —  cóż  r -v  w iem y  o życ iu  
.o c iem n ia ły ch . Nic. albo p raw ie  nic, 
a  co g o rsze  —  m am y  n ajczęśc ie j o 
ich  ży c iu  z u p e łn e  b łędne  pojęcie.

Błędoe I śmieszne
p©lęcla

Z am ieszczone  p o w y że j u ry w k i z 
W spom nianej k siążeczk i, k tó ra  o- 
ciem n lali w y ch o w a n k o w ie  In s ty tu 
tu  sam i nap isali — rzucą  z p e w n o 
śc ią  sn o p  św ia tła  na te tak  m ało  
zn an ą , a  ta k  c ie k a w a  dziedz inę ja 
tką >est ży c ie  oc iem niałych . 
v „ P . D y re k to r  o p o w iad a ł nam , p i
sze  p. F . W o ź ira k , że k ied y ś za 
p y ta n o  go, c z y  n iew  dom y um ie się 
s a m  u b rać ... S ły sz ą c  to, k o le d zy  
poczęli się śm iać  se rd e cz n  e... a  ja  
p o m y ś la łe m : to  je szcze  nic... z a d a 
w a n o  m i bo w iem  je szcze  śm iesz
n ie jsz e  p y tam a...

Jak iś  jegom ość , w d a w sz y  się ze 
ta n a  w  p o g aw ę d k ę , z a p y ta ły  ^ te 
d y  p an  u czu w a p o trze b ę  snu.“ ._Wi- 
d zą o  m oje zdz iw ien ie , nad  k tó re m  
tale m ogłem  jak o ś za p an o w a ć  — do 
d a ł :  „ P rz e c ie ż  pan nie odróżn ia
■dnia od nocy  —  w iec^m e w  e pan  
c h y b a  k ie d y  pó jść sp a ć ? ."  _

Innym  raz em  jakaś pan i p o w ie
d z ia ła  do  m nie : ..n ew idom ych  trz e  
b a  p e w n ie  k a r m ć .  bo zam  a s t do 
u s t  —  m ogą tra fić  ły ż k ą  do no
sa ? " ...

N ie w sz y s c y  jed n ak że  u w aż a ją  
mas za tak  w ielk ich  n iedo łęgów ... 
S ą  i ta c y , k tó rz y  —  o d w ro tn ie  —  
p rz y p isu ją  nam  jak ieś n a d p rz y ro 
dzone w ła śc iw o ść  ...

B a rd z o  w  ele o sób  tw ie rd z i npi, 
ż e  do ty k iem  ro zp o z n a je m y  b a rw y  
—  c o  zupełn ie  o d b ieg a  od  rz e c z y 
w is to śc i..
„ K iedy  razu  p ew nego  c z ek a łe m  z 
ikolegą na tra m w a j, u s ły sz a w sz y  
n a d je ż d ż a ją c y  w agon  —  p o w ied z :a -  
le m : „z e ro  jedzie"... i rze czy w iśc ie  
zg ad łem ... L udzie, s to jąc y  w  pobli
ż u  —  zaczęli się d z iw ć  ogrom nie... 
i.,Skąd on  to  w ie" m ów ili, „on pe
w n o  udaje, że nie w id z i? ..."  Z nalazł 
■s:ę jed n ak  m 'ę d z y  nimi —  jak  z w y 
k le  w  tak ich  w y p ad k a ch  m edrek , 
(który ro z w ią z a ł tę zagadkę , m ó
w ią c  z ca ły m  nacisk iem  i p ew n o ś
c ią  sieb ie : „ m e w d o m y  po odgłosie 
d z w o n k a  poznaje num er tra m w a 
ju".

T e  śm ieszne, a z a raze m  sm utne 
fa k ty  św ia d cz ą  o tem , iak m ało n a
sze  sp o łe cz eń stw o  nas zna i in te re 
su je  s 'e  nam i.

Niewidomi wadzą
A oto  p a rę  w ra ż e ń  z w y c ie cz k i 

śc ie m n ia ły c h  do W ilna, i B ia ło w ie
ż y ,  w ra ż e ń  ś w a d c z ą c y c h  dobitm e 
o tem , jak  oe 'em n V i  „w id z ą"  w sz y  
istko, m im o że  są  ślep i.'

„ Ja k o ż  n a d sz e d ł ten  tak  d ługo  
p rz e z  n as  o cz ek iw a n y  dzień  9 -ty  
c z e rw c a , w  k tó ry m  n azn aczo n y  by ł 
n asz  w y jazd .

U czestn ik ó w  w y cieczk i b y ło  36 
osób, łączn ie  z  persone lem  n au c zy 
cielsk im .

W y jec h a liśm y  z W a rs z a w y  p ó ź 
n y m  w iec zo rem  —  na ran o  by liśm y  
w  W dnie.

Z d w o rc a  po jechaliśm y a u to b u 
sam i do g o sp o d y  k ra jo zn aw czej.

W  cz as ie  ja z d y  d a ła  się w yczuć 
n ie ró w n o ść  b ru k u  m iejsk  ego , jed 
n ak  dorc«fcki je c h a ły  tak  cicho , że 
p y t końsk ich  po b ruku , c o  n as  też  
s ły c h ać  b y ło  jed y n ie  u d erzen ia  ko- 
z a s ta n o w iło  n iem ało ... O bjaśniono 
nam , że k o ła  d o ro że k  o b 'te  sa  g ru 
bo gum a, k sz ta łte m  p rzy p o m in ającą  
opo n y  sam ochodow e.

P o  śn iadan iu  w  Z ak ładzie  św . Jó  
zefa (B iskupia 11) udaliśm y s :ę do 
O stre j B ram y .

D o k ap licy  O stro b ra m sk ie j w e 
sz liśm y po  w ielk ich  kam ien n y ch  
schodach  1 zna leź liśm y  się u stóp  oł 
ta rz a .

K aplica n iew ie lk a , m ieszcząca  naj 
w y ż e j sto  o só b ; dało  sie to  odczuć 
w y r a ź n e  po b rz m e n iu  g łosu  k s ię 

d za . P o sa d z k a  z w g łę b ie n a m i —  
znać, że s ta ra . W  k ap licy  3 o k n a . 
Ilość ok ien  w  m a ły m  lokalu n ie tru 
dn a  do w y cz u c ia  — p rz e s trz e ń  bo- 
w .em  z a ję ta  p rz e z  o kna  d a je  w  w y  
czuciu  w ięcej sw o b o d y , p o w ie trz a , 
od g ru b e j śc ian y  u d erz a  b ra k  po
w ie trz a , w y cz u c ie  ja k b y  pew nej za  
po ry , p rz e sz k o d y  —  sta d  inne 
b rzm ien ie  g łosu  i o dg łos  k ro k ó w . 
N astró j w  k a p :c y  b a rd z o  p o w aż n y  
i u sp o sab ia jący  do skupien ia . Z ło
ż y ły  się na to : odipraw  ą jąca  się  w  
nasze j obecnośc i m sza św . w y g ło 
szone do nas, do łe z  w zru sza ją ce  
p rzem ó w ien ie  k s ię d za  i ta  św iado
m ość, że zn a jd u jem y  sie w  m iejscu, 
u św ięconem  ty lom a cu d am i —  o 
k tó rem  p isa ł M ickiew icz na w s tę -  
p e sw ej n ieśm ierte ln e j epopei:

„P an n o  Ś w ię ta , co  Ja sn e i b ron isz 
C z ęs to ch o w y  i w  O stre j św iecisz  
B ram ie"...

T eg o ż  dnia w ieczo rem  zw iedzi
liśm y m uzeum , m ieszczące faunę 
P u szc zy . U w ag a  n asza  skup iła  się 
tu g łó w tre  na żu b rze , k tó re g o  ..w i
dzie liśm y" po  raz  p ie rw sz y  w  ż y - 
c ’u. U d ęrza iąc a  w ie lkość  zw ie rza , 
uw łosien lę , duża g ło w a  o szerokie™  
czo le  i g ru b y ch , k ró tk ic h  rogach,

Teg© fess ĉze nie było 
N iebpała skrucha pryncypała w sądzie pracy

D ziwnej skruchy  .niesolidnego praco 
daw cy  by ł św iadkiem  sąd p racy  w e 
Lwowie. Chodziło o pow ództw o nie
jakiego Sam uela M achta, handlowca, 
k tó ry  zaskarży ł sw ego b. p ryncypała  
Jakóba S torcha o kw otę 900 zł. z ty 
tułu odszkodow ania za

nieprawne wypowiedzenie posady.
Obie stro n y  zjaw iły  się p rzed sę

dzią w  term inie w yznaczonym .
— Pow ód Samuel M acht! — w yw o

łał sędzia.
— Jestem .
—  P ozw any  Jakób S torch!
— Do usług pana sędziego — odez

w ał się uprzejm ie jegomość, sto jący 
w pobliżu przeciw nika.

R ozpraw a potoczyła się zw ykłym  
trybem . N ajpierw  M acht z tupetem  o- 
skarża ł sw ego daw nego pryncypała o 
skrzyw dzenie  go, potem  p rzysz ła  ko
lej na w yjaśn ien ia  pozw anego.

I w ów czas s ta ła  się rzecz dziwna. 
S torch  nietylko nie w ykręcał się, ale 
przeciw nie,

skruchą przyznał, że skrzywdził 
Machta.

ze

Z całej Po’ski -  do Gdyni
Tanie pociągi na „Święto Morza'1

Ś w ię to  M orza w  dniu 29 b. m. by ć  do G dyni.
s ta n ie  się św 'ę te m  ca łe j P o lsk i.

Zę w szy s tk ich , n a jd a lszy ch  n a
w e t z a k ą tk ó w  kraju  w y ru szą  spe
c ja ln e  pociągi, k tó re  za  m inim alną 
w p ro s t sum ę d ow iozą  na nasze  w y  
b rz e ż e  m orsk ie  se tk i ty s ię c y  osób.

C hcąc w  dn iach  ty ch  um ożliw ić 
ja k n a jsze rsz y m  w a rs tw o m  n asze
go sp o łe c z e ń s tw a  zespo lem e się z 
po lsk iem  m orzem , m in is te rs tw o  ko 
miunikacji o rgan izu je  tan ie  p rz e ja z 
dy.

P on iże j p o d ajem y  spis tych  m iej
scow ości, z k tó ry ch  pociąg i tak ie  
będą  uruchom ione. O dejdą one 28 
łub 27. tak , b y  na 29-go b. m. p rz y

A w ięc K ałisz ■—  cena  biletu  do 
G dyni i z p o w ro tem  13 50 zł., C z ę
sto ch o w a —  zł. 1630, P iń sk  —  zł.
19.10. B ielsko —  17.70. R ów ne —
20.10, N ow y S ącz —  19.90, S tan i
s ła w ó w  — 22.70 (za te  cen ę  p rz e -  
jed z iem y  w ięc tam  i z pow ro tem  
ponad  1.000 'k im .). W a rsz a w a  —  
13.50, K atow ice — 16,40, Ł ódź — 
13.30. P io trk ó w  — 19.30, W o łk o - 
w y sk  — 17.70. B rze ść  —  16.90, 
K rak ó w  —  17.90. Lublin —  16.50, 
P rz e m y ś l — 19.30, R adom  — 16.50, 
L w ów  — 19.90, K ielce —  17.30, 
W ilno — 19.50. Z akopane —  19.90, 
P o zn ań  —  11.90 zł.

S zczerze  żału ję tego i gotów je 
stem  p. M achtowi w ypłacić p rzedsta
wione p retensje .

T ak nieoczekiw any zw ro t uprościł 
spraw ę i już sędzia podniósł się, aby 
ogłosić w yrok  na korzyść Machta, 
gdy nagle z ław  dla publiczności o- 
dezw ał się czy jś glos:

— Panie sędzio, ten pan, k tó ry  się 
podaje za Storcha, nie jest S torchem i 

Na sali zapanow ała konsternacja. 
O kazało się, że zarzu t „w idza" był 

słuszny. M acht, dow iedziaw szy się, 
że Storch w yjechał na kilka dni ze 
Lwow a, postanow ił skorzystać  z tej 
sposobności i postaw ić sw ego p rze
ciwnika

wobec faktu dokonanego.
W  tym  celu uprosił sw ego przy jac ie
la, niejakiego Izydora B eera, aby  sta
nął przed sądem  jako Storch i — natu 
ralnie — u łatw ił mu sytuację.

M istyfikacja by łaby  się udała, gdy
by  przypadek  nie b y ł sprow adził do 
sali sądow ej osobistego znajom ego 
Storcha.

W  rezultacie — obaj przy jaciele  po 
w ędrow ali do kozy.

I p o tę ż n y  k a rk , p rzed n ia  c z ę ść  tu ło 
w ia  m ocno ro z w in ię ta  w sz y s tk o  to  
z d a w a ło  się  p o tw ie rd z a ć  n a sze  po 
jęcie  o uosob en 'u  s iły  i m a je s ta 
tu  tego  k ró la  puszczy .

O św ic ie  n as tęp n eg o  dn ia w y je 
ch a liśm y  ko le jką  w ą sk o to ro w ą  do 
Z w ie rz y ń c a  —  tego  se rc a  P u szc zy .

P o  d w ugodzinne j jeźdz ie  ś ro d 
k iem  P u sz c z y  do jechaliśm y w pobł1 
że z a g ro d y  z w ie rzy ń ca . T u  z a trz y  
m a liśm y  się w  odleg łości kilku m e
tró w  .od siedziby  żu b ró w  w śró d  w y  
sokiej tra w y , z p o śró d  k tó re j w y 
ró żn ia ła  s ’ę sw o im  zapachem  t. z w  
żu b ró w k a .

S tan ę liśm y  w n a jw iek sz em  sku 
p ien iu  i c is z y  i  p rz y p o m n e li sob ie  
w ra ż e ń  a o d eb ra n e  dnia pop rzed n ie  
go w  m uzeum . B y ło  nam  n iez tw er 
n ie  p rzy k ro , że nie m ogliśm y  „obej
rze ć"  tych  p o tę żn y c h  z w ie rz ą t —  
pogodzili s :e jednak  z losem , 
s ły sząc , że n a w e t ..żu b ro w y "  n:e 
dostępu je  n 'g d y  tej łask'-". .. ,

lak pracafą?
A oto  jak  p racu ją  ociem niali. M 

„D zięki usilnym  s ta ra n io m  se rd e cz  
nie o ddanych  nam  osób  —  pisze p. 
M. D ąb ro w sk i —  d o sta łem  w ra z  z 
m oim  ko legą p ra c ę  w  p ań stw o w ej 
fa b ry c e  w y ro b ó w  ty  ton .ow ych . 
K iedy us;ad łem  p rz y  w a rsz ta c  e p ra  
c y  i sp y ta łe m  — jak a  ilość p ra c y  
m am  obow iązek  w y k o n ać -o d p o w ie  
dziano  m i, że ilość p rz e p 'so w a  c z y 
li n o rm a  w ynosi 18.000 k a rto n ó w  
w  ciągu  S-miu g o d z 'n  p racy , pozo
s ta je  jed n ak że  do zd obyc ia  w p ra 
w y  k lika  tygodni p róby ... P ra c a  po- 
elga n a  tem , że b y  za ła m ać  brzeg i 
k a rto n u , co  u ła tw ia ją  w y c ś n ię te  
p rzez  specja lną  m a szy n ę  ry sy , k tó  
r e  z ła tw o ś ć 'ą  m ożna z a u w aż y ć  
o tdyk iem .

Z w atp 'en ie . cz y  zd o łam y  „ w y ro -  
b :ć“ ta k a  z a w ro tn a  ilość k a r to n ó w  
nękało  n a s  p o w a ż n ;e... P o s ta ra li
śm y  jed n ak że  nie ż a ło w a ć  w ysiłku  
i o d p o w ied z ieć  w y m a g a n d m .

W  k ró tk im  p rze c ią g u  cz asu  sp ro 
sta liśm y  z a d a ^ 'u  I dziś już je s te śm y  
w ciągn ięci na 1'stę s ta ły c h  p ra c o w 
ników  m onopolu".
Nafw lększe  

n ieszczęśc ie
A oto  uw agi, k tó re  tak  d o b rz e  

c h a ra k te ry z u ją  n as tró j, p a m ra c y  
w śró d  ociem nia łych  w y c h o w a n k ó w  
Insty tuu .

„M y n 'e ty lk o  p o zn a je m y  o so b y  
po b rzn rerb u  głosu i odb :e ra m y  w  
zw iązku  z tem  b ard zo  dużo  m iłych  
i p rz y k ry c h  w ra ż e ń  .—  ale i z a 
c h w y c a m y  się  n a  te j d ro d ze  p ięk
nem  p rz y ro d y  — cz eg o  d o w o d y  o- 
d eb ra liśm y  na w y c ieczk ach  tu ry 
sty czn o  - k ra jo z n a w c z y c h  po n a
szej z'enT  —  a w nosim y to o 'ekno  
do naszej św  adom ośct n ie ty lko  dro 
gą słuchu. a 'e  i innych  p o zo s ta ły ch  
zm v s’ow , w y p e łn ia ją c  w  ten spo 
sób  luke. laką tw o rz y  n iechybn ie 
b ra k  w zroku ...

C zv ż  w obec p o w y ższeg o  —  m o
żna b ra k  .w z ro k u  n az w ać  „o g ro 
m em  n :e sź c z e śc :a“ — zas łu g u jące
go na . og rom  w so ó łc z iw 'a “ —  jak  
nam  n 'ed a w n o  nap isano? ...

Nie m -z°sndz:m v. sko ro  p o w n -  
m v  —  iż to je s t g łó w n ie  nasze-m 
m esrcześc iem . że g d z :ek o ’w :ek s 'e  
ob rócim y , s ły s z y m y  ty lko  w y ra z y  
nM’to w ataa  i w s n ó ^ z u ć ia  —  a ni
g d y  p ra w ie  me dochodzi nas g łos 
z ’̂ " im ie n ia ,  z a c h ę ty  i  w y trw a -  
n 'a “ ...
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m ma',km„Niebezpieczny
sport”

Kiedy zdrada przestaje byt zdrada?
Kochany Panie Redaktorze!:
Jestem: s ta łą  e ^ te łn ie z ftą  Pańsk ie

go pisma, rów nież jak w ie le  innych 
osób: i ja  chciafabym  skorzystać z pań 
skich cennych rad i prosić o w ydru
kow anie tego Kstu,' o ile to możliwe, 
zai co zgóry dziękuję,

W  maj® skończyłam  W lat. kończąc 
p rak tykę  2 lata tem u, poznałam  chłop- 
ea. 20-fetniego muzyka, k tó ry  pięknie 
g ra t  na skrzypcach, nazyw ał sj,ę Ka
rol,

Kochaliśmy się parę m iesięcy, mie
liśm y pow ażne zam iary , lecz on mi się 
bardzo  znudził, w yjechałam , w iec ze 
Szw ajcarii do Salzburga na posadę i 
zerw ałam  w szystko z ow ym  Karolem. 
Tam poznałam  pięknego chłopca imie
niem: E rn e s t przysięgliśm y sobie mi
łość na zaw sze.

On. miał. la t 22. Za 3- m iesiące mu
siał w yjeżdżać, ja rów nież — ty lko  on 
gdzieindziej,; ja tak że  gdziefedizleh

Lecz nie mogliśmy się rozstać tak 
szybko., W yjeehaliiśmy w  piękne oko
lice za oszczędzone pieniądze, meldu
ją c  s ię  jako m ałżeństw o. 2  m iesiące 
m ieszkaliśm y wspólnie, trzeba było 
w racać  do domu. żeby nikt o niczein 
nie wiedział, tak też zrobilśm y, lecz 
n asza  znajom ość nigdy nie: miała żad 
nego celu. E rnest musi najp ierw  od
być  służbę, w ojskow a, a potem w ątpi 
co będzie, bo czasy coraz gorsze, mi
m o wszystko, p rzyrzekliśm y sobie, w ier 
ność.

Jakże bardzo się zdziwiłam, kiedy 
w róciłam  do domu do - swego rodzin
nego m iasta, spotkałam  Karola, k tó ry  
proponuje mi m ałżeństw o (obojętne 
c z y  ja go zdradziłam ). U rządziliśm y 
bibę u rodziców, no i stało się, zd ra 
dziłam  kochanego Ernesta. Jadę do 
niego, lecz ani słów ka o zdradzie. Ka
rolow i powiedziałam , że jadę do; ku
zynki. Po przyjeźtfzie okazało się, że 
K arol w ie, gdzie byłam  i zerw ał ze 
mmą. życząc  mi najgorszych rzeczy.

Za parę dni przyjechał. E rn es t; moi. 
rodzice "go nie lubią. Jego rodzice 
znow u minie nie lubią, zryw am y więc 
z sobą bo dalsza nasza znajom ość nie
m a żadnego celu i jest w prost śm iesz
na. 3 miesiące temu ostatnie pożegna
nie na dalszą drogę życiow ą i ja p rzy 
jechałam  do Polski, on zaś zosta ł tam, 
daleko, lecz coraz gorętsze listy pisuje 
do nrnie, że m  dłużej; ż y ć  bezemrrie 
nie będzie, że musze do niego jechać, 
bo on mnie bardzo kocha i nie wolno 
mi go zdradzić, tak  mi pisze mój E r
n e s t  lecz zapóźno to napisał, bo już 
parę  daii temu zdradziłam  go.

W ięć  rad ź  Panie R edaktorze, co- ja 
m am  czynić, czy jechać do E rnesta 
r  czy przyznać się? Zaznaczam , że 
ja  go jeszcze kocham.

Frieda.
— Ma Pani, jak widać z listu, 

niezwykle „zdradzieckie" usposo
bienie. W szystkich ze wszystkimi 
stara sie Pani zdradzać, to może 
Ja  zaprowadzić naprawdę zbyt da 
leko.

W tych warunkach zdrady Pani 
przestają już być zdradami, a stają 
się Doprostu sportem. Czuję się* w 
obowiązku ostrzedz Panią, że to 
s-port jeden z najniebezpieczniej
szych. Uważam, że należałoby sko 
rzystać  z tego, że kocha Pani „jesz 
cze“ pana Ernesta, jechać do niego 
i corychlej wydać się zamąć, a m-o 
że dzieci i zajęcia gospodarskie od 
w rócą Pani umysł od jej ulubione
go zajęcia, t. j. od zdradzania.

ZOSTANIE • ^
TYLKO WSPOMNIENIE

Opiszę w szystko  Panu szczerze, bo 
nie mam przed kim w yspow iadać  się 
Ze swego żalu ; te raz  już jestem  b a r
dzo szczęśliw ą, że p rzyszła  mi ta myśl, 
Wiec w iakna.iszybszym  czasie proszę

P ana  o danie mi odpow iedzi1,  n a  k tó rą  t  cem; M ory odraz® w krad ł się w me 
będę z niecierpliw ością oczekiw ać. serce, chociaż by ł bardzo poważate-

M ając lat 18 i będąc  w  szpital® za- 1 chory, nie b y te  praw ie nadziei u trzy - 
poznalam  się z dość m iłym młodzień- m ania go przy  życiu.

Bogaci przeinp łow cy drzewni -  oszustami
Afera na pół miliona złotych

Sensacyjne aresztowanie dwu 
potentamtów przemysłu drzewne
go: Grzegorza Raskina i jego syna 
Szymona, właścicieli wielkiego to 
w arzystw a przem ysłow o - leśnego 
przy ul. Wilczej 35, wywołało w 
całej W arszawie zrozumiałe poru
szenie.

W związku ze skarga złożoną 
w początku b. roku do władz pro
kuratorskich przez niejaką Adelę 
Czerwiec w szczęto wówczas do
chodzenie przeciwko Raskinom.

Oskarżonych o przywłaszczenie 
około pół miljona zł. przy rozlicza 
nim z nieżyjącym wspólnikiem 
Czerwcem, aresztowano: wówczas, 
a następnie zwoimono z wiezienia.

Pomimo zwolnienia obu Ra ski
nów śledztwo w tej sprawie pro
wadził nadal sędzią śledczy IN re 
wiru Gergelewicz w raz z aseso
rem Markerem. W toku dochodzeń 
ujawn'ono nowe szczegóły, rzuca
jące na spraw ę Raskinów charakte 
rystyczne światło.

Stwierdzono, iż Raskinowie do 
spółki z Czerwcem  nabyli ogrom
ne lasy i dobra szlacheckie, które 
parcelowano. Po śmierci wspólni
ka Raskmowie ukryli księgi i przy 
rozliczeniu dokonali ogromnego o- 
szustwa.  ---------------

Obaj Raskinowie żyli na bardzo 
szerokiej' stopie, rzucając pieniądze 
na praw o i lewo. Młody Raskin 
kazał tytułować się baronem i 
m ał na stałe zarezerwow ana lożę 
w jednym z kabaretów w arszaw 
skich.

Dalej wyszły na jaw i inne 
sprawki obu kupców. Szczegóły 
te trzymane są w tajemnicy do 
czasu zakończenia śiedztwa- 

W czoraj Raskinów o godzinie 12 
w południe wezwano do kancelarii 
sędziego śledczego Gergelewicza 
przy ul. Nowy Zjazd 1. Po dwugo
dzinnych badaniach sędzia śledczy 
aresztow ał obu kupców.

W  stosunku do Szymona (syna) 
zastosowano bezwzględny areszt, 
zaś Grzegorza Raskina (ojca) mia
no zwolnić za kaucją .50.000 zł. _ 

Obu aresztowanych przewiezio
no koło godz. 5-ej popołudniu do 
więzienia przy uf. Dzielnej.

Jeszcze wczoraj wieczorem ro
dzina aresztow anego wpłaciła żą
dana kaucję, wobec czego Grzego
rza Rask’na już późnym wieczo
rem zwo!n;ono z wiezienia.

Dalsze śledztwo, prowadzone z 
całą energia, ujawnia coraz to no
we szczegóły odsłaniające krętae- 
kie machinacje Raskinów.
T--------------------------

Tragiczny upadek robotnika
i  5-ciometrowej wysoltości

W  godzinach przedpołudniow ych 
dnia w czorajszego m iał m iejsce w hu
cie Silesia w Lipinach* należącej do 
śląskich Kopalni i Cynków,ni śm iertel
n y  w ypadek.

Zatrudniony w prażatni blendy ro
botn ik  Filip Mandela z Lip in sipadł z. 
S-metrotwej w ysokości n a  kam ienną 
posadzkę, przyczem  doznał ciężkich 
obrażeń i w stanie n ieprzytom nym  
przew ieziono go do szipitala huitintoze- 
go w Piaśniikąch.

Mimo zabiegów  lekarskich w  dwie 
godziny po w ypadku M andela zm arł, 
nie odzyskaw szy  przytom ności. T ra-

S.

g.icznie zm arły  osierocił żonę i dwoje 
drobnych dzieci.

„Fclcgrtf icznj” złotfz ei
Na m ieszkanie pani Elżbiety S trojch 

w W ielkich H ajdukach (iKs. W ajdy  4) 
zagiął parol jakiś opryszek, k tó ry  w y
ko rzystaw szy  chwilową nieobecność 
p,ani S„ włamał się do w nętrza i me- 
,pozostaw iw szy najm niejszego naw et 
śladu, k tó ry b y  się mógł p rzyczynić do 
ujaw nienia spraw cy, uniósł ze sobą a- 
.pa-rat fo tograficzny m arki B oehard, 
dw ie złote bransolety  oraz gotówkę w 
sumie 125 zł. i 8 RM.

W  kradzieży  tej w ęszy policja „fa
ch owca".

A l b e r t  S p a r e r
ar. 12.111. 1905 r. w Mohelnice C.S. R., członek Klubu 
S. K. A. R., czołowy zawodnik motocyklowy Czechosło
wacji, zmarł śmiercią tragiczną w dniu 18.VI. b.r. na za
wodach motocyklowych o Wielką Nagrodę Polski w Ka
towicach, o ezem zawiadamia w smutku pogrążony

KOMITET GRAND PRIX POLSKI
T ransport a ci a zw łok z • kostnicy szpitala m iejskiego w  Dębin odbędzie 
się w czw artek  22 O godz. 8-ej d rogą przez K atow ice, Rynek, Bielsfco- 
C ieszyn do granicy, gdzie nastąpi oddanie zw łok ś. p. zm arłego w ła 

dz om czeskim.
Na sm utny ten obrzęd zaprasza ją  w szystk ie  Kihuby Sportow e Stasika 

i Zagłębia, w szystk ich  sportow ców  i p rzy jad ę !1: sportu.

Lecz po kilku diniach pod opieką 
s ió str i lekarzy  nastąpiło w ielkie polep 
szenie. Ja  go odw iedzałam  dość czę
ste, a poniew aż nie mógł' cafkiertr pod
nosić się z łóżka i naw et z wielka trud 
nością odpow iadał na pytania, poiłam  
go herbatą  i podaw ałam  mu nieraz, gdy  
mię o co prosił... Ja go uważałam- za 
bardzo a bardzo bliskiego, lecz m usia
łam  w kró tce szpital opuścić.

Po jego w yjściu ze szpitala, przez 
jakiś czas spotykaliśm y się. Nasze 
spotkania by ły  coraz częstsze 1 coraz 
mils,ze.

Po jakim ś czasie on zacza i uczęsz
czać do mojego- domu. Ja  m ieszkam  
w raz  z rodzicam i; mam ojczym a, k tó ry  
je-st okropny, mamusia również, s ta ra 
ją się i dążą do tego ażebym  jaknai- 
prędzej wyszła, za mąż i im dopoma
gała.

Koniecznie chcieli mnie w ydać za 
w ojskow ego, k tó ry  w tenczas chodził 
do mnie i był moimi narzeczonym , lecz 
ja się opierałam , bo go nie kochałam . 
W  dodatku, gdy  zapoznałam  tego w 
szpitalu, już dłużej nie m ogłam z nim 
być, postanow iłam  zerw ać  i zerw ałam . 
B ardzo m ato kto w iedział, że to- jest 
mói n a rzeczo n y .. bo ja to ukryw ałam , 
m ów iłam  że b ra t łub kuzyn, gdyż nie 
chciałam  żeby sie dow iedział ten. któ
rego zapoznałam  w szpitalu i nazw a
łam go Kycynka- W ięc nie chciałam, 
ażeby  m oja K ycynka w iedziała, bo mi 
nie raz mówił, że zapóźno. bo m am  
już narzeczonego', a ja o tern nie chcia 
łam n aw et i słyszeć.

Nie mogłam n aw et m yśleć o, rozsta
niu się z nim. A tu przyszedł tak : 
czas, że on zm uszony jest w yjechać, 
gdyż kończy średnią szkołę. Po szko
le idzie do w ojska, a ja  tu pozostaję. 
0;n mi dał słowo, że muie w krótkim  
czasie zabierze, aby tylko m iał jaką 
posadę. Ja  mu rów nież dałam  słowo, 
że będę tylko jemu w ierna i zaczekam  . 
na niego aż w róci z w ojska i gdzieś 
się zaczepi.

W ięc radź mi, Panie Gawędo, 
co mam robić, czy  też czekać na nie
go, czy zrezygnow ać już z tej kocha
nej Kycynki, bo jeśli będę czekać na* 
niego, to czego ja tylko nie przeniosę 
od tych nieznośnych rodziców. A trze- 
baby kilika lat tak się. m ęczyć. Czekam  
odpow iedzi od Szanow nego Pana i bę
dę się stara ła , a ż e b y _ mój K ycynka 
przeczy ta ł, jak a  mi daje rade mój do
radca. D

— Droga Pani, nie wiem dłacze- - 
go nazyw a Pani swego ukochane
go „Kycynką“. Musi to być jakieś 
niesłychanie pieszczotliwe określ© 
nie, coś w rodzaju Dziubdziusia, 
czy  słodkiego Dziubasa. Pomysło
wość zakochanych jest pod tyn% 
względem niezwykła. Znałem pe .„I 
ną panienkę, która nazywała s’» . 
go narzeczonego „Udifaidibindją - 
Praw da, że oryginalnie? Ale i „Ky 
cynka" to jest też niczego sobie,

Tern bardziej mi przykro, że mu
szę tego miłego chłopca i Panią 
zm artw ić . Nie przewiduje dla W as 
wspólnej przyszłości. Om dopiero 
kończy szkołę, ma przed sobą. woj 
sko. Panią przynaglają do wyjścia 
zamąż.

Dla obalenia takich przeszkód 
potrzebna jest wielka miłość, sta
łość i niebyw ały b a r t ducha.

Boje sie, że nie dacie rady prze
ciwnościom i dlatego uważam, że 
należałoby już teraz przerw ać ty*' 
.romantyczny flirt, bo z czasem bę
dzie coraz trudniej'. _ _

W asza czysta wiośmianą^ miłosc 
zachować sobie w sercach jako naj 
milsze wspomnienie lat prawie dziel 
cinmych.,'
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Tajemnice toru wyścigowego

To co przeszło -  nie wróci
nO P .V  w i p l l r c ł  o o lo  ~ r ł  1 ^  * . . „
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Około północy wielka sala restauracyjna 
»,Oazy“ zapełniła się po brzegi doborow ą 

publicznością. W  kabarecie anonsowano na 

dziś w łaśnie zmianę program u. Główna a- 
trakcja ukry ta  była w program ie pod wiel
kim znakiem zapytania. Dyrekcją zakładu 
pilnie strzegła tajemnicy, chcąc spraw ie nie 

spodzianlkę stałym  bywalcom  restauracji.
O rłow ski przyszedł do restauracji już o-

Icoło godz. 10-ej i zajął stolik na uboczu.
.Umyślnie w ybra ł taki stolik, ażeby nie rzu-
ćał się w  oczy, nie chc ał bowiem jeszcze
afiszow ać się publicznie z Ritą. Czekał

Cierpliwie do północy, wreszcie ujrzał w
drzw iach sm ukłą sylw etkę sw ej tow arzy
szki.

R ita w  wieczorowej sukni w yglądała u- 
roczo.

Lekkim  krokiem  podeszła do stolika i 
podając rękę Orłowskiemu, spytała:

Dawno pan już czeka na mnie?
/« -!  Szczęśliwi czasu nie liczą — odpo

w iedział z uśmiechem starszy  pan.

* Muszę panu zrobić wym ówkę. Nie 
pokazyw ał się pan przez kilka dni nigdzie 
f ulile daw ał pan znaku życia.

Musi pani w ybaczyć, ale dopraw dy 
postaw iłem  sobie za cel uporządkow anie 
Spraw naszego toru. No i musze pani się 
pochwalić, że dopiąłem swego. Głównie 
Chodziło mi o startera. P rzecież to niepo- 

iWażne, ażeby na największym torze w y

ścigow ym  w  Polsce funkcje s tartera  sp ra
w ow ał taki niedołężny człowiek. Dopro
w adziłem  więc do tego, że p. K. sam zgło
si! się do T ow arzystw a i poprosił o urlop. 
Nie sądzę, aby z tego urlopu już powrócił 

kiedykolwiek na dawne stanowisko. Nale
py m u się już em erytura i tej napewno To

w arzystw o mu nie poskąpi. S łyszała pani 
także niewątpliwie, że T ow arzystw o zdo
było się w reszcie na odwagę do żokieja 

Stasiaka. Przym usow e spieszenie z koni 
Dbcych właścicieli niewątpliwie wyjdzie 
lnu na dobre. No i nietyliko jemu, ale i

graczom , k tórzy  zależni byli od fantazji te
go jeźdźca.

R ita  aczkolwiek z zaciekawieniem  słu
chała słow  Orłowskiego tern niemniej w  

pew nym  momencie p rzerw ała  mu i rzekła:
‘ Gzy nie m oglibyśm y mówić o czernś 

Przyjemniejszem, ciągle wyścigi, wyścigi. 
Gzy nie m ógłby powiedzieć md pan coś 
przyjem niejszego.

Gdy Orłowski szykow ał się już do odpo
wiedzi, św iatła  na sali restauracyjnej p rzy 
ciemniono i na parkiet dancingow y pusz
czono jasny snop światła z reflektora. Za
powiadający artysta  jednego z teatrów  
wyszedł ha środek i obwieścił:

- Panie i panowie! Za chwile pryśnie 

tajemnica, jaką dyrekcja „O azy“ otaczała 
najw iększy przebój swego programu, któ

rego prem jerę dziś święcim y. Dłużej ukry

wać niepodobna, za chwile stanie przed 
państwem  w całej swojej krasie nasz uko
chany i popularny Konrad Jur.

Rita o m ało n e krzyknęła ze zdumienia. 

Szeroko otwartem i oczami w patryw ała się 
w drzwi wiodące do garderoby, oczekując 
w yjścia swego męża. Nie dał na siebie 
zbyt długo czekać. W  kilka minut później 

ukazał się w  kręgu św iatła na dancingu. 
Był ubrany w doskonale skrojony frak. Ri
ta patrzy ła  na niego wzrokiem, którym  od
bijało się zaciekawienie. Nie w idza ła  go 
już bardzo dawno.

Po owej pamiętnej scenie, kiedy jednym 
policzkiem przecięła okres ich wspólnego 
pożycia Ju r w yjechał z W arszaw y. W ie
działa tylko, że gdz'eś tuła się po prow in
cji, sprzedając swój talent w podłych tea
trzykach. Mówiono, że Ju r znienawidził 

W arszaw ę, że nigdy już nie przybędzie do 
tego m asta, z którem łączyło go tak wiele. 
N iestety jednak los zrządził inaczej. Im

preza prowincjonalna nie powiodła się zu
pełnie i Ju r chcąc me chcąc musiał wrócić

do W arszaw y i przyjąć ofiarowane mu 
miejsce w Oazie.

Tylko Rita, k tóra tak dobrze znała sw e
go Konrada mogła dostrzec na jego tw arzy  
objawy niesłychanego zmęczenia i znudze
nia. Chociaż publiczność powitała go fre- 
netycznemi oklaskami, to jednak Ju r nie 
rozchm urzył czoła ani przez chwilę i gło
sem monotonnym śpiewał swoje tak za
wsze podziwiane piosenki. W  stronę Rity 

nie pa trzy ł zupełnie. W  pewnej jednak 

chwili, gdy kłaniając się wokoło schodził z 
dancingu oczy ich spotkały się.

Jur, jak gdyby zatrzym any jakąś siłą, 

stanął w  miejscu i przykuł w zrok do jej 

postaci. Co w yrażał ten w zrok? Rita tło- 
m aczyła sobie, że Ju r z zaciekawieniem  
ogląda zmiany, jakie w  niej zasz ły .

A tym czasem  Ju r p a trzy ł na nią z niena

w iścią. Daw na m iłość nie w ygasła w jego

sercu, ale teraz kiedy zobaczył ją w  tow a
rzystw ie innego pana w  nocnym lokalu, 

w zrok jego zapłonął gniewem. W iec do te

go doszło, więc takie urzeczywistnienie 
znalazły jego m arzenia o spotkaniu się z 
Ritą...

Odrętw ienie Jurą trw ało  krótko. Skłonił 
się lekko w stronę stolika Rity, zaw rócił 

na pięcie i niemal b egiem w yszedł z sali.
Rita uznała za konieczne powiedzieć O r

łowskiemu, co w płynęło na tak radykalną 
zmianę jej usposobienia. Zresztą Orłowski 
poważnie zaniepokoił się już tern, że Rita 
byłą zmieszana i jakgdyby zdenerw ow ana.

— Muszę panu powiedzieć, że to jest 
mój mąż. W  e pan chyba o tam, że jestem 
m ężatką, wprawdzie nie żyję z mężem, ale 
to dzisiejsze spotkanie w ytrąciło  mnie tro 
chę z równowagi. Wie pan, nigdy nie są
dziłam, że przyjm ie on stanowisko w  re
stauracji. On, taki zawsze dumny, tak w y

soko noszący godność stanu aktorskiego.
To nic dziwnego, proszę pani, prze

cież dziś nawet najsławniejsi artyści w y
stępują przy stolikach. K ryzys ich do te
go zmusza.

W racając jednak do męża pani. muszę 
zawiadomić panią, że znam historie rozej
ścia się państw a. Mówiono mi o niej w  
klubie.

Rita uśmiechnęła się smutno.
— Zapewne opowiadano panu także o 

tern, iż to ja w łaśnie jednem nietaktownem  

wystąpieniem  zerw ałam  nasz stosunek.

Tak, opowiadano mi o tym  policzku.
Po  kilku jeszcze minutach rozm owy, 

k tó ra  się zupełnie nie kleiła, Rita pod ja
kimś błahym  pozorem  wyszła na moment z 
sali i sk ierow ała się prosto ku garderobom  
artystów . M ały boy w skazał jej usłużnie 
pokój, gdzie ubierał' się Jur. Konrad stał 

już w  m arynarkow em  ubraniu gotow y do 
wyjścia. Rita w yciągnęła doń rękę.

W yciągam  do ciebie dłoń na zgodę. 
Rozumiem doskonale, że to co przeszło nie 
wróci już nigdy, zresztą mam już narze
czonego, za którego w krótce wyjdę zamąż.

— C zy  to ten starszy pan? — spytał Jur.
Z temi słowam i złożył pocałunek na jej

ręce.
— Tak, to ten.
— W inszuję ci w yboru. To pewno tak

że ktoś z wyścigów.
—1 Zgadłeś. Jest w łaścicielem  stajni, 

(Dalszy ciąg jutro)
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prawa
Z (hodycb kieszeni akademickich — czerpali tysiączne dochody

Sensacja W arszaw y jest niezwy 
kta, a wielce niemiła sprawa 

dwu znanych uczonych, 
profesorów uniwersytetu w arszaw  
skiego na wydz;a'e prawnym  — 
Zygmunta C yb:chowsklego i Ja
na Namitk!ewicza,

Obie te znakomitości świata na
ukowych — w brew regulaminowi 
wydz. prawa Uniwersytetu W arsz.

najzupełniej samowolnie 
pobierały od «tudentów opłaty za

C w itek

22
Czerw. 1933 r.

Dziś: Paulina. 
Jutro: Zenona.

■'LONCP
Wschód sł. 3.14. 
Zachód si. 8.00.
Wschód ks. 2.00. 
Zach. ks. 8.15.

Zniewaga 
godła państwowego

Mieszkańcy Wielkie] Dąbrówki byli 
onegdai świadkami gorszące] sceny ja

 ką wywołał 22-letni Roman Pawel-
• czyk.

Nie pomny konsekwencji, jaką może 
, za sobą pociągnąć znieważanie- orzeł

ka. państwowego; rzucił Pawelczyk 
^czapkę muindwowa . o ziemie, a następ 
’ 'nie ku ogólnemu zgorszeniu kopnął >ą 

kilkakrotnie. .............
Z’W. Podoficerów Rezerwy, którego 

Paw elczyk ,. jęst członkiem,. niąvpitól'i- 
wie' wyciąghie z tego czynu właściwą 
konsekwencję.

t. zw. „colloquia“. Prof. Cybi- 
chowski wyznaczał sumę po 10 zł. 
od przedmiotu, prof. Namitk'ewiez 
mniej — bo 7 złotych.

Na opłaty te w ystaw ’ali profe
sorowie zaświadczenia, bedące za 
razem

pokwitowaniem,
które studenci musieli okazywać 
podczas egzaminów.

Z tego nieprawnego źródła prof. 
Cybłchowski uzyskał na II kur

sie 12.000 złotych, na IV kursie — 
2.000 zł. Razom 14,000. Nieza
leżnie od tego z opłat egzamina
cyjnych pobieranych przez kwe
sturo Uniwersytetu w pływało do 
k eszeni profesora około 10.000 zł. 
tak, że roczne dochody nadzwy
czajne, nieobjęte pensja profesor
ska. wynosiły dla prof. Cybichow- 
skiego

25.000 złotych.
Jeśli zważym y, że uposażenie

Wielka szajka—mały przemyt
Przem ytników prześladuje osta

tnio m ebyw ały pech. Według za
pewnień straży  granicznej na pal
cach możnaby pohczyć wypadki 
p rzed o staw a ła  się przemytników 
ze szm iH em  przez z !ełoną grani
cę.

Obawiając s'ę poważnych strat 
przem ytnicy jakby zmądrzeli. Prze 
krsczają granice ława posiadając 
przy sobie minimalny tylko, zapas 
przemytu.

W czorajszej nocy natknął s c  pa 
troi straży pod Brzezinami Śląskie 
mi na 7-osobową sza.ike, która na 
widok „zielonków" usiłowała w y
cofać s'ę dó Niemiec.

Przeszkodziły ternu liczne strza
ły.

P rzy  zatrzym anych. mieszkań
cach Cze;adzi i Piasków, now. Bę
dzin: W ładysławie Augustyniaku,

W iktorze Trzonku, W ładysławie 
Gajdz'ku. Michale Wlazło, Serafi- 
n'e Koziaku, Michale Łopuszczaku 
i Tadeuszu Koplerze znaleziono 
zaledwie 35 kg. pomarańcz, które 
złożono w urzędzie celnym w 
Brzezinach.

 ): *  :<■ -
Polfąsany 

przez wścieSiłego psa
Zarządzenia władz, mające na celu 

walkę z zarazą wścieklizny, zdaje się 
n ie  są zbyt ściśle nrzesfrzegane.

, W czorajszego popołudnia przywie
ziono do szpitala miejskiego w Kato
wicach Alfreda Slawiozka (Miikołowska 
51), który w Debie został napadnięty 
i pokąsany dotkliwie przez psa wście- 
ktego. . ...

Stawiczek pozostał na kuracji, psa 
zastrzeliła policja, przekazując łeb wła 
dz-om sanitarnym.

profesorskie wynosi obecnie l.OOtf 
zł. m iesęcznie, nie licząc dodat* 
ków, jeśli stwierdzimy przyfem, ż© 
prof. Cybichowski był człowifr* 
kiem bardzo zamożnym, mając -i 

i inne dochody, uboczne 
(np. duża suma w dolarach za ar* 
bitrach w sporze między Bołiwjąj 
a Peru) — stajemy wobec przeko* 
narra, że niema argumentów, któ* 
reby tłumaczyły tego rodzaju me* 
tody. i

Stwierdzono przytem, że ’uisz* 
czapie opłat za :eo!ioquia, opłat — 
jak powiedzieliśmy, nieprawni© 
ściągniętych, —  wywierało i
decydujący wpłvw na wynik ©gzai 

nrnów. 
co pachnie już skandalem.

Studenci milczeli, zgadzając si© 
z tym niezwykłym stanem rzeczy* 
ale gremjum profesorskie... zapro* 
testowało. I

Coloquia przerwano, a dziekan! 
wydziału prawnego zawiadomił! 
słuchaczów, że:iii uiszczane przez! 
nich opłaty będą przez prof. Cy* 
bichowsk'ego

zwrócone.
Co do prof. Namitkiewicza, to tenT 
ostatni w : przeciągu ostatnich ty
godni „dobrowo!nie“ zrezygnował! 
z opłat za coFoquia i sumy pobra* 
ne ,s|

odsyłał studentom pocztą, 1 
W  przykre: tej sprawie ma by#  

podobno wdrożone dochodzeni© 
dyscypFnarne. '

P o d esz ła  dp kochanka, ob jęła  go za s z y 
ję i zaczęła  nam iętnie C ałow ać, co zaw sze 
najlepiej sku tkow ało , bo i te raz  rozb ro iła  
go jej udana m iłości

W szystk ie  daw niejsze o b aw y  i podej
rzen ia znow u p ierzch ły , pod w p ły w em  
czu ły ch  p ieszczo t. S poglądał na nią naj
czu le j i m yślał:

—  M uszę jej bronić w szelkiem i siłam i, 
to  dobra, ty lko n ieszczęśliw a dziew czyna . 
P o s ta ra m  się nie zaw ieść  jej nadziei, po
k ład an y ch  w e mnie, będzie m iała ze mnie 
obrońcę oddanego, szczerego  p rzy jacie la , 
tak  jak te raz  jest oddanym  kochankiem .

Z g ło w ą o p artą  na jego. piersi, g łaszcząc 
sw ego  kochanka po tw arzy , aksam itnem i 
dotknięciam i zgrabnych  palców , jednocze
śnie śniła o zem ście, k tó ra  sie spełni w ów 
czas, gdy  pośpieszy z w iadom ościam i do 
u rzędu  śledczego, a „um iłow any '1 za k ra t
k ą  rozm yślać będzie o doznanych  z nią 
rozkoszach .

XV.

Na ulicy K rochm alnej w domu pod cz te r
nastym , w  pojedynczym  pokoju, na d rą 
giem  piętrze, od daw nych  czasów , od b y 
w a ły  s:ę sąd y  złodziejskie, czyli tak  zw a
ne „d in to jry".

Dziś przy  stole sędziow skim  mieli za
siąść nie złodzieje, ale „alfonsv". I rz eczy 
w iście o godzinie trzy  na dziesią tą  w ie
czorem  w słabo  ośw ietlonym  pokoju, nie 
by ło  ani jednego złodzieja. P rz y  stole sie
działo trzech m ężczyzn w średnim  w ieku, 
elegancko ubranych , jak  p rzy sta ło  po ła

w iaczom  naiw nych  p ięk n o śc i.1 O czekiw ali 
p rz y b y c ia  re sz ty  kom pletu sędziow skiego  
i sk raca jąc  sobie czas opróżnianiem  bu te
lek alkoholu, k tó rem i stół bvł zastaw iony , 
prow adzili hałaśliw ą rozm ow ę. Nie żało 
w ano sobie, w ięc też i hum ory  by ły  do
skonałe, ku czem u p rzy czy n iła  sie rów nież 
św iadom ość, że w szystko , co będzie w y 
p ite 1 i zjedzone, idzie na rachunek  tego, 
k tó ry  p rzeg ra  sp raw ę , nie ulegało p rzecież 
kw estji, że nie uczyni tego n ik t ż areopagu  
sądow ego , w szy stk o  w ięc było  w  po rząd - 
ku..

Jeden z pośród  siedzących  miał w łaśnie 
d łuższą p rzem ow ę, m ów ił cokolw iek 
och ry p ły m  głosem , dw aj inni słuchali go 
z zaciekaw ieniem  i u w ag ą, co chw ila w y 
buchając śm iechem  i trąca jąc  się szklanka
m i z w ódką.

W eso łą  opow ieść p rze rw a ło  w ejście je
szcze trzech  m ężczyzn , k tó rzy  nie om iesz
kali n a ty ch m iast do łączyć  do w esołego 
g rona, mile zdziw ieni b aterją  różnego k a 
libru flaszek i butelek . N ajstarszy  z pośród 
zgrom adzonych, spo jrza ł na zeg arek  i 
s tw ie rd z ił, że dochodzi dziesiąta .

— M oże nie p rzy jd z ie?  —  zau w aży ł 
k toś.

Nim zdąży ł k to ś  odpow iedzieć, d rzw i 
się o tw o rzy ły  i na progu s ta n ą ł oskarżony , 
D aw id „N achalnik". Spo jrzał śm iało po 
obecnych , skłonił się sz ty w n o  i sta ł niepo- 
ruszony. w lep iw szy  oczy  w  tw arz  naj
s ta rszeg o  w iekiem  m ężczyzny , k tó ry  w y 
dał mu się znajom y. Ten zerw ał sie z k rz e 
sła  i .zdum iony zb liży ł sie do D aw ida.

— C zyś to ty... czy duch tw ó j?  — za
p y ta ł.

— Tak, to ja! —  odpow iedzia ł D aw id i 
w  tej chwili obaj padli sobie w  objęcia.

Ś w iadkow ie  tego serdecznego  pow itan ia 
dzianą sceną: O to, p rezes sadu, ściska o- 
w ym ow nie  milczeli, zaskoczeni tą  niespo-

skarżonego . k tórego  uw ażali za „złodzie* 
jaszika", z k tó ry m  potrafią , ro z rach o w ać si© 
jak  zechcą.

P rze w o d n iczą cy  zajął m iejsce i zw ró ci! 
się do oskarżonego, rozkazując mu, b y  za* 
ją ł m iejsce, a  potem  przem ów ił do obęc* 
nych : '1

—  T eraz  p rzy stąp im y  do rozpatrzemisi 
sp ra w y ; poniew aż, jednak o sk arżo n y  je s t 
najlepszym  moim przyjacielem , a do o sta t*  
n iej chw ili nie w iedziałem  kogo m am y są* 
dzić, w ięc zrzekam  Się przew odniczen ia  
tej sp raw ie .

O d ezw a ły -s ię  g łosy  opozycji:
—  T y  jeden sp raw ied liw ie  ro z sąd z isz ! 

W iem y o tern, choćby to b y ł tw ój brat* 
albo ojciec. u

T ylko  po szk o d o w an y  z obandażow anej 
g ło w ą  m ilczał ponuro. S trac ił już nadzieję^ 
na w y g ran ie  s p ra w y  i ża ło w ał teraz, iG 
dał się się nam ów ić F lorcę. k tó ra  umyślni© 
p rzed staw ia ła  D aw ida, iako „łap  se rd ak a-* .

Czuł, że nic nie poradzi; nie m oże cz©* 
piać się kob iety , k tó ra  żvie dobrow oln ie z© 
złodziejem  tego  znaczenia, co D aw k i 
choćby  p rzed tem  była p ro s ty tu tk ą . t?

P o stan o w ił w ięc nadać inny o b ró t spraif 
w ie i w  ty m  celu zab ra ł g łos: A

—  P anow ie! P o n iew aż  okazało  się', ffl 
przeciw nik  m ój jest znany, jako złodziej i  
c ieszy  się p rzy jaźn ią  p rezesa , uw ażam  zi£ 
sw ój obow iązek  ośw iadczyć , że nie mami 
do niego pretensji za pobicie mnie, porcie* 
w aż  zaczepien i go i ubl5żv łem  mu, spro* 
w o k o w a łem  go do czynnego w ystąpienia* 
a  że okazał się  silniejszym  odem nie, wię© 
m nie pobił, „ tru d n o ” m ówi sie. Ale jes t to* 
n a  sp ra w a , m am  w ażniejsza p retensję , p ro* 
szę  w ięc ro zp a trzy ć  ją i w y d ać  spraw iedli"1 
w y  w y ro k .

—■ P ro szę  m ów ić! —  brzm ia ł rożka© 
przew odn iczącego .

(D alszy ciąg  ju tro)
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Pidatki i bischallerja
Wszelkich informacji w sprawach po
datkow ych  i buchalteryinych udziela 
ru tynow any fachowiec, b naczelnik 

urzędu skarbowego

JAM SIM IN IA K
pl* W olności 9 Ul p teł. 25-77 

UW A GA !  Abonent om „Nowego C z a 
su za oka za n i em  w a żn e go  kwi tu a b o
n a m e n t o w e g o  porady bezinteresow nie.
z a m i e j s c o w y m  l is townie za n ades ła 
n iem  opisu s p r a w y  i z naczka  pocz to

wego  na odpowiedź.

D i N O L PŁYN t 
PROSZEK

o p a t e n t o w a n e  n i ez aw od ne  środki  o d  pwfe&a
P łyn -  przy poceniu pach 1 rąk. 
rro szek  — przy poceniu nóg.
Usuwa pot i niemita jego woń  

itiż do oierw szem  użyciu,

KATOW ICE, 22 c z e rw c a  1933 r 
7.00: S y g n a ł czasu  i p ieśń  „K iedy 

ra n n e  w s ta ja  zo rze " . 7.05: Gim masty- 
" a -Ka. / . - l o :  W iadom ości m eteo ro log , 
i  sp-ortow e. 7.20: M uzyka  z p ły t. 7.45: 
A u d y c ja  w eso ła . 7.52: K om unikat

o P ań  Dom u. 7.55: P rz e rw a .
11.57: S y g n a ł cza su  i h e jn a ł z K rako- 
W a- 1^0 5 : M uzyka  (p ły ty ). 12.35: M u
z y k a  (p ły ty ). 13.00: P rz rw a . 14.55: Mu 
Z yka (p ły ty ). 15.05: K om unikat g o sp o 
d a rc z y  15.10: M uzy k a  (p ły ty ). 15.25: 
‘K om unikat g o sp o d a rc z y  z W a rsz a w y  
£ 5  35: M uzy k a  (p ły ty ). 15.55: Kom u
n ik a ty  h a rc e rsk ie . 16.00: S łu ch o w isk o  
m a  m ło d z ieży  p. t.: „W itow i S tw o szo  
Wrt w  h o łd zie" . 17.00: P rz e g lą d  c z a so 
p ism  k o b iecy ch . 16.45: R ep o rtaż  rnu- 
‘fcyczno-literack i p. t.: „G dy na K ahlen 
p e rg u  znów  w io sn a" . 17.45: „ Ja k  ż y 
ją  i p ra c u ją  na W y sp ie  N iedźw iedzie j" . 
’18.05: K o n cert C hóru  K o le ja rzy  Ś lą 
sk ic h . W  p ro g ram ie  ślą sk ie  pieśni lu
d o w e . 18.45: F e lie ton  sp o rto w y . 19.00: 
'R ozm aitości. 19.15: T ra n sm is ja  „L a j
k o n ik a "  z K rak o w a . 19.40: „P m o o rze  
*  P o lsk a " . 20.00: K oncet p o p a lan y  z 
W a s z a  w y . 22.00: M uzyka  lekka  i ta 
n e c z n a  z C iechocinka . 22.25: W iad o 
m o śc i sp o rto w e . 22.35: W iad o m o ści

"m eteo ro log . 22.40—23.00: M uzyka  ta 
n e cz n a  z C iechocinka.

G odz. 7.00 — S y g n a ł c za su  i pieśń 
JK ied y  ran n e  w s ta ją  z o rze" . 7.05 —  
p im n a s ty k a . 7.15 —  W iad o m o ści m e
teo ro lo g . i sp o rto w e . 7.20 — M uzyka  z 
p ły t .  7.45 — A u d y c ja  w esoła. 7.52 — 
K o m u n ik a t Z w iązku  P a ń  Dom u. 7.55 — 
P rz e rw a . 11.57 — S y g n a ł c za su  i he j
n a ł z K rak o w a. 12.05 — M uzy k a  (p ły 
ty ) .  12.35 — M uzyka  (p ły ty ). 13.00 — 
P rz e rw a . 14.55 — M uzyka  (p ły ty ).
15.05 — K om unikat g o sp o d a rcz y  i g ieł 
d o  wy k a tow ick i. 15.15 — M uzyka (p ły  
t y ) .  15.25 — K om unikat g o sp o d a rcz y  z 
{W arszaw y 15.35 —  M uzy k a  (p ły ty ). 
T5-55 — K o m u n ik aty  sp o rto w e . 16.00—  
(T ransm isja  k o n certu  p o p u larn eg o  z 
p ie c h o c in k a . 17.00 — „ P rz e g lą d  w y 
d aw n ic tw . 17.15 — K o n cert so listów . 
116.15 — „O m asażu  i m a sa ż y s ta c h  n ie 
w idom ych* . 18.35 — M uzyka  lekka.
)I9.10 — ..Z Ziemi Św iętej — N ad jezio  
Śrem G alilę jsk iem ". 19.25 — R o zm aito 
śc i. 19.40 — „Na w id nokręgu". 20.00— 
P o g a d a n k a  m uzyczna . 20 15 — K oncert 
sy m fo n iczn y  pośw ięcony  u tw orom  Rim 
Skij. - K o rsak o w a. 22.25 — W iad o m o 
śc i  sp o rto w e . 22.35 -  K om unikat m e
teo ro lo g . 22.40 -  M uzyka tan eczn a  
ip ły ty )  23.00 -  S k rz y n k a  pocztow a 
W jęz y k u  francusk im .

Czy to możliwe?
P o h r z p d z e n l  robolu cy ksm sniołomu za inlsrwencjg w związku zawodowego

wyrzuceni na  bruk!
Doszła nas wiadomość, która 

ze względu na okoliczności, po
ruszyć musi każdego.

W  Dziećikowieaeh (powiat 
Pszczyna) miejscowości leżącej 
bezpośrednio na granicy woje
w ództw  śląskiego i krakow skie 
go znajduje się kamieniołom, ek
sploatowany przez Państw ow y 
Zarząd Dróg W odnych w K ra
kowie. P rzy  robotach w kamie 
niołomie zatrudnia sie 67 robot
ników. k tórych zarobek na 
dniówkę wynosi 3 złote. Z kwo 
ty tej, w brew  istniejącym  p rze 
pisom, po trąca  sie robotnikom 
40 groszy od dziennego zarobku 
na świadczenia społeczne, czy 
też Fundusz P racy  tak, że na rę 
kę otrzymują oni 2.60 zł. dzien
nie.

Przeciw ko tym  niesprawiedli
wym  potrąceniom  już i tak nie
zwykłe m arnego zarobku próbo 
wali robotnicy protestow ać — 
wszystkie jednak kroki w  ceilu 
uzyskania należnych im 3 zło
tych pozostały przysłow iow ym  
głosem wołającego na puszczy. 
Robotnikom oświadczono, że 
nie mają racji' i basta.

W obec kategorycznej odmo
w y z jaką spotkali sie ze stro 
ny kierow nika robót bardziej u- 
świadomieni robotnicy zwrócili 
się do Związku Zawodowego 
Górników ZZZ w Katowicach z 
prośbą o interwencję i pomoc.

. Interw encja ta nie tylko, że 
nie odniosła żadnego skutku, 
lecz przeciw nie zaszkodziła ro
botnikom bowiem w ub. sobotę 
otrzym ali w szyscy w ym ów ie
nie p racy  na dzień 2 lipca r. b.

Pozbaw ienie robotników p ra 
cy m otyw ow ał kierownik bra
kiem funduszów na dalszą ek
sploatację kamieniołomu, czemu 
jednakże zdaje się przeczyć fakt, 
,iiż na cele ożywienia robót pu
blicznych w yasygnow ał Fun-

nie pełnego a nie obciętego o 40 
gr. dziennego zarobku, p rzy - 
czem w fakcie tym  dopatrują się 
samowoli kierow nika robót, 
człowieka podobno społecznie 
mało w yrobionego o czein 
św iadczy również zupełna nie
znajomość obowiązujących na 
Śląsku przepisów  np. o radach 
robotniczych, której to rady w 
kamieniołomie nie powołano do 
życia, uw ażając tę zdobycz ro
botniczą za coś niesłychanie... 
bolszewickiego (!!!).

Spraw ą tą pow inny się zająć 
miarodajne czynniki, którym  nie 
wolno dopuścić do tego, by 
w skutek ignorancji jednego czło 
wieka miało tracić ohieb i p ra
wo do życia 67 nieszczęśników,wyasygnowali ru n -  wo ao zyc a 07 nieszczęśników, 

dusz P racy  w W arszaw ie więk | obarczonych licznemi rodzinami.
Q v o  ■ L -Y im fx r to  i o  n  i aA-r-i a  r r .A  t ^  l/"  — ...---------1 „ • tsze kw o ty  pieniężne, rozdziela
jąc je m iędzy poszczególne wo
jew ództw a w tej liczbie również 
województwo krakow skie.

W śród przygnębionych tern 
niesłychanie krzyw dzącem  za
rządzeniem robotników panuje 
jednak przekonanie, Iż w łaści
wą przyczyną w yrzucenia na 
bruk b y ły  ich starania o uzyska

lyeieezha do G <yni na „Spięto Nori&“
Dwa pociągi wyruszą z Katowic

Zarząd O kręgu Ligi M orskiej i 
Kolonialnej w  K atow icach organi
zuje 2 pociągi w ycieczkow e do 
Gdyni na „Św ięto  M orza“.

1-szy w yjazd  z K atow ic nastą
pi w e w torek' 27 b. m. godz. 14.42, 
pow ró t 1 lipca godz. 7.10.

2-gi (w raz ie  kompletu w  po
ciągu pierw szym ) w yiazd z Kato
w ic dnia 28 b . m. godz. 6.16, po
w ró t 1 lipca godz. 15.25.

Cena przejazdu w  obie strony  
łącznie z biletem  w stępu na uro
czystości w  Gdyni, o raz p rzew od
nikiem po Gdvni i w ybrzeżu  zł. 17, 
przyczepi k ażd y  uczestnik o trzy 
m uje b 'let indyw idualny z w ypi
sanym  num erem  w agonu i miejsca.

Uczestnicy • zanrejsoowi otrzy
mują, legitymując sie tym biletem 
przy kasach kolejowych.
70 proc. zniżki na przejazd do Ka

towic
do pociągu w ycieczkow ego.

P rz y  zgłoszeniu udziału w szy 
scy  uczestn icy  w ycieczki m ogą za
kupić bon na kw atero  w  Gdyni, 
wzgl. najbliższej okolicy w  cenie 
zł. 0.75 z 1.2.—, zł. 3.—. zł. 4.50 
i zł. 6 zależnie od rodzaju w ym a
ganej k w a te ry . U czestnicy, k tó 
rym  przypadnie w  udziale kw ate
ra, w  b ra k u ' bliższych, w  Pucku 
lub w  W eicherow ie. uprawnieni bę 
dą do dw ukrotnego

bezpłatnego przejazdu 
z k w a te ry  do Gdyni 1 z pow rotem , i 
W obec ograniczonej ilości miejsc 
w  pociągach oraz m ałej ilości kw a

ter, p ierw szeństw o  m ają członko
wie L ’gi M. i K, przyczem  
zgłaszać się należy niezwłocznie, 
najdalej jednak do dnia 23 bm. w  
biurze podróży „Orbis" w Kato

wicach
(ul. D w orcow a Nr. 9. Tel. 8-72 i 
10-13) bezpośrednio, lub za pośred 
m ctw em  O ddziałów  Ligi Morskiej 
i Koionjainej.

Kto pragnie być w  Gdyni na u- 
roczystościach „Sw.ieta M orza,, 
mech spieszy natychm iast do ..Or- 
b ’su“.

d  _ ^ 0rska i K olonialna  w ra z  z
, b is o r sa n iz u je  n a  Ś w ię to

M o rza  dw ie  3 -d n io w e  w y c iec zk i do 
G dyni od  27.VI —  1.VII i od 1—5.VII
b. r. C ena w y c iec zk i zł. 17.70 o b e j
m u je  p rz e ja z d  z B ie lsk a  i z p o w ro tem  
o ra z  w e jśc ie  n a  z a b a w ę  ludow ą.

Z g ło szen ia  p rz y jm u je  „ O rb is"  n a  I 
w y c iec zk ę  do 23.6, na  Ił-gą. z a ś  do
26.6 b. r. M ałe  k o sz ty  p o d ró ż y  z a 
ch ęca  z ap e w n e  w ie le  osób do w z ięc ia  
ud z ia łu  w  Ś w ięc ie  o ra z  pozn an iu  p o r
tu  polsk iego .

K ra k o w sk a  d y re k c ja  kolei w p ro w a  
dz iła  od  15 b. m. tan ie  b ile ty  ja z d y  ze 
sitacyij C ieszyn , D ziedzice . B ielsk o  do 
Z akopanego . B ile t k o sz tu je  w  obie 
s tro n y  (to je s t  tam  i z  p o w ro tem ) 3 
kl. zł. 15, 2  kl. zł. 22.50., B ile ty  są  
w a żn e  7 dni i m o g ą  b y ć  w y k u p y w an e  
p rz y  k a sa ch  b ile to w y c h  na  w sp om nia  
nvch  s ta c ja c h  p rz y  w y ja z d a c h  do Z a
k o p an eg o  ty lk o  _ w  so b o ty , n iedziele, 
w zgl. św ię ta  i dnie  p o p rz e d z a ją c e  
św ię ta .

Krzywda, jaką w yrządzono 
tym  nieszczęśnikom przez ipoziha 
wienie ich możności zarobkow a 
nia domaga się natychm iastow e 
go naprawienia.

Nie wątpim y, że tak się też 
stanie.

 — )'-*-:( --

fteperlaaar
Teatru Polshipo

C z w a rte k  22.6 „B o ry s  G o d u n o w 1* 
(p rem ie ra ) o godz. 20-e.i.

P ią te k , 23 b.m., „R ig o le tto ":
Sobota , 24 b.m. „Ż ydów ka".
N iedziela, 25 b.m. „Halika".

o b o b b e ]

KSIĄŻKA LEKARSKA d-ra P iltza  
(dw a tom y), tanio do sprzedania. Zglo 
szęn ia  pisem ne do „N ow ego Czasu"  
pod „K siążka lekarska"

ŻEGIESTÓW  - ZDRÓJ, pensjonat 
Zorlina Pauliny B ieleck iej — komfort, 
zdrow ie, sw oboda przy  m inimalnym  
w ydatku. Idealny w yp oczynek  dla 
pracow ników  um ysłow ych . P ierw szo
rzędna kuchnia. Na czerw iec  zniżki. 
Inform ację w  Katowi.L-acli. tel. 21-06.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po
szukujesz m ieszkania, pożyczk i, posa
dy lub pracy, zgubiłeś dokum enty lub 
cenne przedm ioty, chcesz  się  ożen ić  
U h w y jść  zam ąż — daj og łoszen ie  w  
„N ow ym  Czasie". DzUęki pośrednictwu  
og łoszen iow em u w „N ow ym  Czasie"  
w iele  iuż osób  uzysk ało  to, czego  prag 
nęło. M ały w ydatek na drobne og łó- 
szen ie opłaca sie  sow icie. S ło w o  15 
er., dla poszukujących  pracy S gr. 
KONIA MAŁEGO, k o zack ieg o  z u p rzę  
żą  i w ózkiem  sp rz ed a m  o k azy jn ie  lub 
zam ien ię  na n o rm alnego . Z g łoszen ia  u 
w ła śc ic ie la : K ato w ice -L ig o ta . ul. Kłod 
niicka 3.

ŻEGIESTÓW  NAD POPRADEM  
P ierw szorzędny pensjonat „Poprad* 
poleca pokoje z całodziennem  
utrzym aniem  (4 posiłki) na czer
w iec  po Zł. 4.50 dzienrjję od osoby. 
Piękne położen ie. — Dużo słońca  
W łasna plaża popradowa — ogród  
sad. Idealny w y p oczyn ek  — spo- 
kói — najlepsze to w arzystw o . In
formacji udziela i zg łoszen ia  przyj
muje „N ow y Czas". K atowice, 

M ielęckiego 8. telefon 29-48.

_AB()NAMENT m iesięczn ie  w  adm inistracji w zg za m iejsco w y  zł. 2.50. zagranica z! 5.50.
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